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l e k c ja

z listu
św. Pawła Ap. 
do Koryntian II 
3, 4-9

D w u n a s t a  n ie d z ie la  po  Z e s ła n iu  
D u c h a  Św ię tego .

B r a d a ! T a k ą  u fn o ś ć  m a m y  przez  
C h r y s t u s a  k u  B o g u ,  n ie  j a k o b y ś -  
m y  by l i  zdo ln i  p o m y ś le ć  coś s a m i  
z  s ieb ie  i ty lk o  z  s ieb ie ,  lecz  z d o l 
ność  nas2a  jest z Boga,  k t ó r y  t e z  
u z d o ln i ł  nas,  a b y ś m y  byli  s ł u g a 
m i n o w e g o  p rz y m ie r z a ,  n i e  U te ry ,  
le cz  d u c h a ,  bo l i t e r a  z ab i ja ,  d u c h  
zaś  ożywia-
Jeś l i  t e d y  s łu ż b a  ś m ie rc i  w y r y t a  
l i t e r a m i  n a  t a b l i c a c h  k a m i e n n y c h ,  
t a k ą  m ia ł a  ch w a łę ,  że  s y n o w ie  i~ 
z r a e l s c y  n ie  m og li  p a t r z e ć  n a  o b l i 
c ze  M ojże sza  z  p o w o d u  p r z e m i j a 
j ą c e j  w s z a k  ja sn o ś c i  ob l icza  Jego, 
c z y  n ie  d a le k o  w ię ce j  c h w a ły  m ie c  
b ędzie  s łu żb a  d u c h a ?  Jeś l i  b o 
w ie m  s ł u t b a  p o tę p ie n ia  m a  c h w a 
łą, d a le k o  w ięce j  o b f i t u j e  w  c h w a 
łę  s łu żb a  s p ra w i e d l i w o ś c i .

według 
św. Łukasza

10, 23-37

W o w y m  czasie  r z e k ł  J e z u s  u c z 
n io m  s w o im :  B ło g o s ł aw io n e  oczy,  
k t ó r e  w idzą ,  co w y  w idz ic ie .  P o 
w ia d a m  w a m  b o w ie m ,  iż w ie lu  
p r o r o k ó w  i k ró ló w  ch c ia ło  w i 
dz ieć ,  co w y  w idz ic ie ,  a  n ie  u j r z e 
l i,  i s ły szeć ,  cs) w y  s ły szyc ie ,  a  n ie  
us ły sze l i .  A o to  p e w i e n  u c z o n y  w 
z a k o n i e  w y s t ą p i ł  i w y s t a w i a j ą c  go 
n a  p r ó b ę  rz e k ł :  N a u c z y c ie lu ,  co 
m a m  czy n ić ,  a b y  d o s t ą p i ć  ż y w o ta  
w ie czn eg o ?

O n zaś rz ek ł  do n ie go :  Co n a p i 
s an o  w z a k o n ie ?  J a k  czy tasz?  A 
te n ,  o d p o w ia d a j ą c  r z e k ł :  B ędz iesz  
m i ło w a ł  P a n a  B oga  s w eg o ,  z c a ł e 
go s e r c a  sw ego  i z c a łe j  d u s zy  
s w o j e j ,  i z c a ł e j  m yś l i  s w o je j ,  i z 
c a ł e j  s i ły  s w o j e j ,  a  b l iźn ieg o  s w e 
go j a k  s ieb ie  sam ego .  R ze k ł  m u  
t e d y :  D obrze  o d p o w ied z ia łe ś ,
c zy ń  to, a bę d z i e s z  żył .  O n  zaś, 
c h c ą c  się u s p r a w i e d l i w i ć ,  r z e k ł  do  
J e z u s a :  A k to  j e s t  b l i ź n im  m o im ?
A J e z u s ,  n a w i ą z u j ą c  do teg o  r z e k ł :  
P e w ie n  c z ło w iek  szedł  z J e r u z a l e m  
do  J e r y c h a  i w p a d ł  m ię d z y  z b ó j 
ców ,  k t ó r z y  go o b ra b o w a l i ,  p o r a 
n i l i  i odesz l i ,  z o s t a w ia j ą c  go na 
p ó ł  u m a r ł e g o .  P r z y p a d k i e m  szed ł  
t ą  d ro g ą  j a k i ś  k a p ł a n  i z o b a c z y w 
szy  go, p rz e sz e d ł  m im o .  P o d o b n ie  
j L e w ita ,  g d y  p r z y s z e d ł  n a  to  
m ie j s c e  i z o b ac z y ł  go, p rz e sze d ł  
m im o .  P e w i e n  S a m a r y t a n i n  zaś  
p o d r ó ż u ją c  tędy ,  p o d je c h a ł  do  n i e 
go  i u j r z a w s z y  u l i to w a ł  s ię  n a d  
n im .  A p rz y b l i ż y w s z y  się o p a t r z y ł  
r a n y  jego ,  z a l e w a ją c  je  o l iw ą  i 
w in e m ,  po  c zy m  w sad z i ł  go n a  
s w o je  b y d lę ,  z aw ió z ł  do g o s p o d y  i 
o p i e k o w a ł  się n im .  A n a z a j u t r z  • 
d o b y ł  d w a  d e n a r y ,  d a l  je  g o s p o d a 
rzow i i r z e k ł :  O p ie k u j  s ię  n im ,  a 
co w y d a s z  p o n a d io ,  j a k  w d ro d ze  
p o w r o tn e j  o d d a m  ci. K tó r y ż  z 

t y c h  t r z e c h ,  z d a n i e m  tw o im ,  b y ł  
b l iźn im  t e m u ,  co w p a d ł  m ię d z y  
z b ó jc ó w ?  A on  r z e k ł :  T e n ,  k t ó r y  
się  u l i to w a ł  n a d  n im .  R z e k ł  m u  
J e z u s :  Idź ,  i t y  c z y ń  p o d o b n ie .

PANNY ROZTROPNE I NIEROZTROPNE (Mt. 25, 1— 13)

Litera zabija a duch ożywia
Znam y dw a listy świętego P aw ła adresowane do 

K oryntian, tyle przynajm niej wylicza Nowy Testa
ment. Najprawdopodobniej jednak między p ierw 
szym a drugim  listem, otrzym ali K oryntianie od 
swego duchowego ojca nieznaną nam  koresponden
cję, na ślad której naprow adza nas treść drugiego 
kanonicznego listu, pełna niedomówień.

Oto do założonego przez świętego Pawła, Ko
ścioła w  Koryncie, przybyli w ędrow ni kaznodzieje 
legitym ujący się apostolskimi listam i polecającymi. 
W jaki sposób zdobyli te  listy, n ie  wiadomo. Za
częli robić zamieszanie w  klarow nym  dotychczas 
„gospodarstwie” świętego Pawła. Doniesiono o tym, 
będącemu na m isjach Apostołowi. Czego nauczali 
ci przygodni nauczyciele? Powodowani gorliwością
0 czystość starotestam entalnego Zakonu głosili ko
nieczność przestrzegania wszystkich przepisów (pra
wa Mojżeszowego) naw et tych niezrozum iałych
1 wręcz szkodliwych dla rozwoju chrześcijaństw a, 
jako nowej społeczności religijnej, odrębnej od ży
dowskiej synagogi. Święty Paweł dostrzegł niebez
pieczeństwo grożące gminie korynckiej, powołując 
się na przysposobienie dane m u od Boga, który 
..Uczynił go sposobnym sługą Nowego Testam entu" 
napom ina swych parafian , by sw oją w ierność oka
zali duchowi praw a a nie literze, która wiedzie 
do śmierci i zatracenia. Jak  żywy, sta je przed ocza
mi czytelnika tych słów, Chrystus Pan, który fary
zeuszom i uczonym w  Piśm ie zarzucał nadgorli
wość w  przestrzeganiu litery praw a w brew  zdrowe
mu rozsądkowi i intencji prawodawcy. K iedy nie 
pozwalali uzdrawiać chorych ludzi w szabat, ale 
sami pracowali, by ratow ać zwierzę domowe, któ
re ak u ra t w  szabat w padło do dołu z w odą: po 
w ie im Chrystus: „Przecedzacie komara a poły
kacie w ielbłąda” (Łk. 14.5)

O bserw ując życie, możemy stw ierdzić, że w  XX 
w ieku nam nożyło się również gorliwych propaga
torów „litery”, głuchych na głos zdrowego rozsądku, 
postępujących i rozum ujących niezgodnie z  elem en
tarną logiką m yślenia a w konsekwencji czynią
cych niedźwiedzią przysługę chrześcijaństw u. Przy
kłady? O to one!

S tary Zakon zabraniał spożywania krwi, gdyż 
według ówczesnych pojęć religijnych krew  była 
synonim em duszy, czyli życia. Współczesny nam „u- 
czony w Piśm ie” n ie pozwoli n aw et w łasnem u 
dziecku przetoczyć krw i dla ratow ania jego życia, 
by przypadkiem  nie wpaść w  kolizję z  praw em  
Bożym!

W ierzący i praktykujący katolik, uczestniczy w  
każdej św iątecznej Mszy św. „robi tłok' w  czasie 
wszelkiego rodzaju uroczystości procesji ze świecą 
i innych „nawiedzeń", nie tknie się w  niedzielę 
żadnej pracy, a równocześnie ten pracow stręt prze
niesie również na dzień powszedni, wszystkie obo
wiązki, jeśli się m u tylko uda zw ali na barki in 
nych ludzi, żyje ich kosztem, jako pasożyt.

Ktoś znów potrafi pełną piersią w ielokrotnie 
deklarować w ierność krzyżowi Kościołowi i Ew an
gelii, ale nie potrafi dotrzym ać słowa danego ko
ledze. zdradza żonę, oszukuje pracodawcę.

To znów kaznodzieja prześlicznie mówi o eku
menizmie. o braterstw ie międzywyznaniowym, ale 
mówi tylko tam , gdzie istnieje tylko jeden, jego 
Kościół, gdzie ludzie wierzący nie m ają praktycznie 
możliwości wyboru wyznania, czy naw et zapozna
nia się bliższego z życiem wspólnoty „Braci odłą
czonych”, ale gdy się znajdzie w  miejscowości, 
gdzie jest również gmina innego w yznania ten 
sam kaznodzieja grom i wiernych zwłaszcza w kon
fesjonale, grożąc w strzym aniem  rozgrzeszenia jeśli 
jeszcze raz odważą się przekroczyć progi „herety
ckiej” świątyni.

Przykłady można mnożyć w  dziesiątki i setki.
Apostoł Paw eł nazw ał w ierność literze: ..służbą 

śmierci i służbą potępienia” Jak  to rozumieć?
Praw o Starego Testam entu było niezwykle suro

we, Za każde większe przewinienie groziło śm ier
cią. G inęli niem al wszyscy zbuntow ani przeciw p ra 
wu. W spomnijmy karę jadowitych wężów na pu
styni Księga Liczb 21,4—9. ukaranie Nadaba i Abiu 
Księga K apłańska 10,1—7 itp. Rzeczywiście „litera 
zab ija ła ' Delikwenci przekraczający praw o narażali 
się n ie  tylko n a  śm ierć ciała ale też na potępienie 
i m ękę ducha, gdyż łam anie praw a pociągało za 
sobą poczucie w iny i grzechu, próżno zaś było 
szukać pewnych sposobów pojednania winowajcy 
z Bogiem w  całym S tarym  Prawie! Dopiero Nowy 
Testam ent niósł pełnię Ducha Bożego, niesie oczy
szczenie i życie wieczne, niesie miłość Bożą w bla
sku której, n ie może być m owy o nakazach i za
kazach, jako zbędnych dla tych, co Boga m iłują na
praw dę, nie m a też mowy o w inie i grzechu tylko
o sprawiedliwości i chwale. Skoro „służba Ducha 
niesie życie i chwałę, K oryntianie, a  za nim i chrze
ścijanie wszystkich czasów pow inni w ybrać tę 
służbę.

KS. ALEKSANDER BIELEC
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M a u r l c e  F .  S t r o n g ,  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  i o r g a n i z a t o r  K o n f e r e n c j i  O N Z  
do S p r a w  O c h r o n y  Ś r o d o w i s k a  C z ło w iek a  w  r o z m o w ie  i  d r .  E u g e n e  
C a r s o n  B la k e ,  s e k r e t a r z e m  g e n e r a l n y m  Ś w ia to w e j  R a d y  K ośc io łów

NOWA
FUNKCJA

METROPOLITY
NIKODEMA

Jak  już inform owaliśmy, 
m etropolita Leningradu i No- 
wgorodu, Nikodem, ustąpił 
niedawno, ze względu na zły 
stan zdrowia, ze stanow iska 
dyrektora W ydziału Z agra
nicznego Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego. Z ostatnich 
inform acji podanych przez P a
tria rchat Moskiewski wynika, 
że m etropolita Nikodem m ia
nowany został przewodniczą
cym Komisji Świętego Synodu 
do spraw  Jedności Chrześci
jańskiej i Stosunków Między
kościelnych. Komisja ta otrzy
m a ł a  jednocześnie szersze, niż 
dotychczas, kompetencje."

Według oficjalnych inform a
cji, Komisja Świętego Syno
du, pod kierow nictw em  m etro
polity Nikodema, ma zająć się 
natychm iast opracowaniem 
„planu perspektywicznego dla 
działalności zagranicznej P a
tria rchatu  Moskiewskiego.

Jak  wiadomo, nowym dy
rektorem  W ydziału Zagranicz
nego Rosyjskiego Kościoła 
Prawosławnego został m etro
polita Tuły i Bielawy, Juvena- 
lij.

KANCLERZ 
BRANDT LAUREATEM 

NAGRODY 
REINHOLDA NIEBUHRA

K anclerz NRF Willy B randt 
został laureatem  Nagrody Rei
nholda N iebuhra, k tóra w tym 
roku została po raz pierwszy 
rozdana. Nagrodę ustanowiono 
dla uczczenia pam ięci am ery
kańskiego teologa i filozofa 
protestanckiego, d ra Reinhol
da N iebuhra, który przez w ie
le lat w ykładał w  Sem inarium  
Teologicznym w Nowym Jorku  
i 21 czerwca br. ukończyłby 
80 rok życia. Dr. R. N iebuhr 
zm arł w czerwcu ub.r.

W uzasadnieniu K om itetu 
Nagrody N iebuhra czytamy 
m.in., że kanclerz B randt zre
alizował przez swą działalność 
,.myśl N iebuhra, jak  i jego 
w iarę w “realizm chrześcijań
ski”.

Drugim  laureatem  N agrody 
Reinholda N iebuhra został o. 
Theodore Hesburgh, rek tor U- 
niw ersytetu w stanie Indiana 
i jednocześnie przewodniczący

A m erykańskiej Komisji P raw  
Obywatelskich.

WIĘCEJ KOBIET 
I MURZYNÓW  

W SEMINARIUM 
TEOLOGICZNYM  

W NOWYM JORKU

Kierownictwo słynnego Se
m inarium  Teologicznego w 
Nowym Jorku, w którym  w y
kładali tak  w ybitni teologo
wie ja k  Reinhold N iebuhr i 
Paw eł Tillich, zapowiedziało 
od przyszłego roku poważne 
reform y, k tóre m.in. ułatw ią 
kobietom i M urzynom studio
wanie w tej uczelni. Zmiany 
przewidują, że od przyszłego 
roku 50 procent wykładowców 
i studentów  stanowić będą ko
biety, a jedną trzecią wszyst
kich studiujących stanowić 
będą M urzyni i inne m niej
szości. A ktualnie w Sem ina
rium  Teologicznym studiuje 
mniej niż 20 procent kobiet i 
m niej niż 10 procent M urzy
nów.

METODYŚCI 
IRLANDZCY 

DOMAGAJĄ SIĘ 
RÓWNYCH PRAW 
DLA WSZYSTKICH

Nowy prezydent Irlandzkiej 
K onferencji Metodystów, ks. 
Edw ard Lindsey, wypowiedział 
się bezpośrednio po wyborze 
w  Belfaście na rzecz wspól
nego wychowania dzieci p ro
testanckich i rzym skokatoli
ckich w szkołach publicznych 
Irlandii Północnej. Jeżeli mło
dą generację przyzwyczaimy 
do życia w podzielonym społe
czeństwie, wówczas będą nie
wielkie szanse na przezwycię
żenie wewnętrznego rozłamu 
ludności północno-irlandzkiej. 
Ks. Lindsey domagał się dalej 
zniesienia wszystkich przepi
sów kościelnych, u trudn ia ją  - 
cych zaw ieranie związków 
m ałżeńskich przez partnerów  o 
różnych wyznaniach. W kon
tekście tym krytykow ał on 
wszystkie Kościoły, nie w yłą- 
czajątf własnego, iż nie uczy
niły w ystarczających w ysił
ków na rzecz przezwyciężenia 
napięć wyznaniowych w  I r 
landii Północnej.

„Przyszłość naszego kraju  — 
stw ierdził na zakończenie no
wy prezydent m etodystów  —

leży w  rękach polityków, lecz 
musimy im pomóc w  wyko
naniu tego trudnego zadania”.

REWIZJA 
STOSUNKÓW  

KOŚCIÓŁ-PAŃSTWO 
W FINLANDII

Rząd fiński powołał do ży
cia Komitet, k tóry ma zbadać 
stosunki Kościół-Państwo. J e 
dną z głównych spraw , która 
zostanie zbadana, będzie po
staw a Kościoła Luterańskiego 
i Kościoła Prawosławnego wo
bec zm ian społecznych w F in 
landii. W skład Kom itetu 
wchodzi duża grupa przedsta
wicieli wszystkich partii poli
tycznych i szereg teologów.

Praw o fińskie, regulujące 
stosunki Kościół-Państwo, li
czy ponad 100 lat.

Spośród 4.700.000 m ieszkań
ców Finlandii, 93 procent jest 
członkami Kościoła Ewangeli- 
cko-Luterańskiego, który do
tychczas posiada status K o
ścioła państwowego. 1.4 p ro 
cent m ieszkańców  je st człon
kam i Kościoła Prawosławnego.

MIĘDZYNARODOWE
SYMPOZJUM

PRAWOSŁAWNE

Wydział Teologiczny U ni
w ersytetu  w Salonikach orga
nizuje w  dniach 12—16 w rze
śnia br. m iędzynarodowe sym 
pozjum teologii prawosławnej 
na tem at „Tradycja Kościoła 
Prawosławnego a wymogi 
współczesnego ' św iata". Od 
1936 r. będzie to pierw sze sym 
pozjum, w którym  uczestni
czyć będą w szystkie faku lte
ty  prawosławne.

KONFERENCJA
KOŚCIOŁÓW
WŁOSKICH

Zgrom adzenie włoskiego 
Kościoła Metodystów i Synod 
Kościoła W aldensów zbiorą się 
wspólnie w  dniach 20—25 sier
pnia br. w Torre Pellice. Ko
ściół Metodystów zwołał w u- 
biegłym roku nadzwyczajne 
posiedzenie, w którym  ucze
stniczyli też członkowie Syno
du Waldensów. Obecnie od
będą się wspólne obrady. Oba 
Kościoły pragną się przede 
wszystkim zająć stosunkam i 
Kościół-Państwo, ew angeliza
cją i stosunkam i z Kościołem 
Rzymskokatolickim. Oddziel

nie odbywać się będą tylko ob
rady poświęcone sprawom  ad
m inistracyjnym .

BP KALDY
O SYTUACJI 
KOŚCIOŁA 

NA WĘGRZECH

W Keckem et k. Budapesztu 
odbyło się ostatnio posiedze
nie Kom isji do Spraw  Współ
pracy Kościelnej Światowej 
Federacji Luterańskiej. Komi
sja zajęła się przede wszyst
kim  spraw ą stosunków do K o
ściołów w Afryce, Azji i Am e
ryce Łacińskiej, jak  i proble
mem obecności Światowej F e
deracji L uterańskiej w Euro
pie i Ameryce Północnej.

Jednym  z mówców był d r 
Zoltan Kaldy, biskup naczelny 
Kościoła Luterańskiego na 
Węgrzech. Stw ierdził on m.in.. 
że po 400-letnich walkach lu- 
teranizm  węgierski osiągnął o- 
becnie, w system ie socjalisty
cznym, rów noupraw nienie z 
innym i ugrupowaniam i chrze
ścijańskimi. Kościół L uterań- 
ski na Węgrzech „znalazł w 
nowych w arunkach historycz
nych w łasną drogę i pozycję”. 
„Stoimy mocno na gruncie 
Pisma Świętego i wyznania lu 
terańskiego a jednocześnie 
staram y się pomóc naszemu 
narodowi w osiągnięciu postę
pu i rozw oju” — podkreślił 
bp Kaldy.

APEL POKOJOWY 
KOŚCIOŁA 

PREZBYTERIAŃSKIEGO 
W IRLANDII

Zgrom adzenie G eneralne 
Kościoła Prezbyteriańskiego 
Irlandii potępiło przemoc jako 
środek do rozwiązania pro
blemów kraju . Jednocześnie 
wyraziło ono przekonanie, że 
„zarówno członkowie naszych 
Kościołów, jak  i wszyscy inni" 
muszą przyjąć zasady praw a i 
porządku. Zgrom adzenie Ge
neralne zaapelowało do rządu 
brytyjskiego, spraw ującego 
aktualnie władzę w  Irlandii 
Północnej, by powołał do ży
cia instytucję polityczną, która 
byłaby legalnym  wyrazicielem 
dążeń wszystkich obywateli. 
Poza tym  Zgrom adzenie G ene
ralne potępiło brutalność, jaką 
posługują się obie walczące 
strony oraz wypowiedziało się 
za respektow aniem  przez w ła
dze zarówno p raw  większości 
jak  i mniejszości.

Delegacja Światowej Rady Kościołów na Konferencji ONZ do Spraw 
O c h ro n y  Ś r o d o w i s k a  C z łowieka .  P i e rw s z y  z l e w e j :  P a u l  A b re c h t  — p r z e 

w o d n ic zą c y  d e leg ac j i .
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# P rawosławie przeżyło w ostatnich latach odejście wielu 
zwierzchników Kościołów autokefalicznych. W nie
wielkich odstępach czasu zmarli kolejno patriarchów ie 

Antiochii, Aleksandrii, Rosyjskiego i Bułgarskiego Kościoła 
Prawosławnego. 7 lipca br. nastąpił zgon patriarchy Kon
stantynopola i honorowego zwierzchnika całego prawosła
wia, Atenagorasa I.

Odejście patriarchy Atenagorasa jest wydarzeniem 
szczególnie bolesnym, a to między innymi dlatego, iż pod 
dużym znakiem zapytania pozostają dalsze losy Patriar
chatu Konstantynopola. Władze tureckie od wielu lat pro
wadziły działalność wymierzony przeciw dalszemu istnie
niu na terenie Turcji „ostatniego bastionu znienawidzonego 
Imperium Bizantyjskiego’', za jaki uważają Patriarchat. 
Wydalono z kraju najbliższych współpracowników patriar
chy Atenagorasa, zamknięto drukarnię Patriarchatu, s tu
dentom zagranicznym odmówiono prawa kształcenia się w 
Wyższej Szkole Teologicznej w Chalki Blisko połowa Gre
ków wyemigrowala z Turcji. Dzięki interwencji Światowej 
Rady Kościołów i innych organizacji represje ustały na pe
wien okres czasu. Wzmogły się one jednak w ubiegłym ro
ku i doszło wówczas do zamknięcia Wyższej Szkoły Teolo
gicznej. Patriarchat nie posiada obecnie żadnej uczelni, 
w której mogliby się kształcić przyszli duchowni. Nie wol
no też wyjeżdżać na studia zagraniczne ani sprowadzać du
chownych z zagranicy. O nieprzyjaznej wobec prawosławia 
postawie władz tureckich świadczy też fakt, iż wiosną br. 
nie wydały one zezwolenia na wjazd patriarsze Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego, który podczas swojej podróży 
na Bliski Wschód chciał też odwiedzić patriarchę Atenago
rasa.

Tak więc niezbyt łatwo było patriarsze Atenagorasowi 
sprawować odpowiedzialną funkcję honorowego zwierz
chnika prawosławia. Toteż z tym większym podziwem na
leży spoglądać na to wszystko, czego dokonał na płaszczyź
nie łagodzenia sporów i nieporozumień w obrębie prawo
sławia oraz w dziedzinie uaktywnienia działalności ekume
nicznej.

Patriarcha Atenagoras ukończy! wiosną br. 86 rok życia. 
Urodzi! się w Grecji, 25 marca 1886 r. Po ukończeniu gim
nazjum rozpoczyna studia w Wyższej Szkole Teologicznej 
na wyspie Chalki. W marcu 1910 r., otrzymuje święcenia 
na diakona i jednocześnie składa śluby zakonne. Wówczas 
też przybrał imię Atenagorasa. W 1922 r. otrzymuje świę
cenia kapłańskie i zarazem sakrę biskupią w Atenach. 
Wcześnie też angażuje się w działalność ekumeniczną. W 

I 1926 r. uczestniczy w Konferencji Światowej Chrześcijań
skiego Związku Młodych Mężczyzn w Helsinkach, organi
zacji. która była jednym z prekursorów ruchu ekumenicz
nego. W 1930 r. zostaje sekretarzem Komisji anglikańsko- 
prawoslawnej. W tym samym roku mianowany zostaje 
arcybiskupem Ameryki Północnej i Południowej. Przez 18 
lat mieszka w Nowym Jorku, skąd kieruje działalnością du
szpasterską nad rozproszonymi wyznawcami prawosławia.

Pod koniec 1948 r. Atenagoras zostaje wybrany patriar
chą ekumenicznym Konstantynopola. Uroczysta introniza
cja odbyła się kilka miesięcy później. Bezpośrednio po 
objęciu tej funkcji, patriarcha Atenagoras przystąpił do 
ożywienia kontaktów między poszczególnymi Kościołami 
prawosławnymi. Temu celowi służyły m.in. jubileuszowe 
obchody 1500 rocznicy IV Soboru ekumenicznego w Chla- 
cedonie, zorganizowane w 1951 r. Przedstawicieli Patriar
chatu Konstantynopola nie zabrakło ani na Zgromadzeniu 
Ogólnym w Amsterdamie w  1948 r., podczas którego po
wołano do życia Światową Radę Kościołów ani na żadnej

M o to ry z a c ja  ro r w i j a  s ię  w  n a 
s zy m  k r a j u  co raz  b a rd z ie j .  P o 
ja z d y  je d n o -  i d w u ś l a d o w e  b u 
dzą  o g r o m n e  z a i n te r e s o w a n ie .

W p ie r w s z e j  p o ło w ie  Hpca  b r .  
(lfl—13 l ipca)  z a k o ń c z y ła  s ię  w  
P o ls ce  w iz y ta  d o r a d c y  n a u k o 
w ego  p r e z y d e n t a  N ix o n a  — d r  
E d w a r d a  D a w id a .  P r z e b y w a ł  
on  w P o ls c e  w r a z  z o s o b am i  
to w a r z y s z ą c y m i  n a  z a p r o s z e 
n ie  m i n i s t r a  Naulr i ,  S z k o ln i c t 
w a  W yższego i T e c h n i k i  —- 
prof .  J a n a  K a c z m a r k a .  W czas ie  
ro z m ó w  d o k o n a n o  o c en y  do 
t y c h c z a s o w e j  w s p ó ł p r a c y  p o l 
s k o - a m e r y k a ń s k i e j  w  d z ied z i 
n ie  b a d a ń  n a u k o w y c h  i  p r a c  
ro z w o jo w y c h  o raz  w y m i a n y  
s t y p e n d y s t ó w .  O m ó w io n o  r ó w 
n ie ż  m o ż l iw o ś c i  r o z w o j u  wy
m i a n y  I n f o r m a c j i  n a u k o w e j  I 
t e c h n i c z n e j  o ra z  p u b l i k a c j i

M in is t e r  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  
— S te f a n  O lszow sk i  z łoży ł  w 
l ip c u  bm .  o f ic ja ln e  w i z y ty  w 
R u m u n i i  i B u łg a r i i .  W czasie  
w iz y ty  w  R u m u n i i  p o d p i s a 
no  m i ę d z y n a r o d o w e  p o r o z u 
m i e n ie  o u t w o r z e n i u  i d z i a ł a l 
nośc i  o ś r o d k ó w  i n f o r m a c j i  k u l 
t u r y  w s to l i c a c h  o b u  p a ń s t w .  
U z g o d n io n o  r ó w n ie ż  p o d p i s a 
n ie  w n a jb l iż sz e j  p rzy s z ło ś c i  
n o w e j  k o n w e n c j i  k o n s u l a r n e j  
o raz  u m o w y  o r o z w o j u  w y 
m i a n y  tu r y s t y c z n e j .  R o z m o w y  
p o l s k o - b u łg a r s k i e  d o t y c z y ły  
w y n i k ó w  ro z w o ju  d o t y c h c z a 
so w e j  d w u s t r o n n e j  w s p ó ł p r a c y  
w dz iedz in ie  p o l i ty k i ,  n a u k i ,  
k u l t u r y  i t u r y s t y k i  j a k  r ó w 
n ież  m o ż l iw o ś c i  j e j  da lszego  
p o g łę b ia n ia .

12 l ipca  b r .  I  s e k r e t a r z  KC 
P Z P R  — E d w a r d  G ie r e k  p r z y 
ją ł  p rz e d s t a w ic i e l i  p r a c o w n i 
k ó w  p o c z t o w o - t e l e k o m u n i k a -  
c y j n y c h  z  całego  k n a ju .  S p o t 
k a n i e  s ta ło  się o k a z j ą  do  p o 
n o w n e g o  p o d k r e ś l e n i a  w ag i  
d o b rz e  z o r g a n iz o w a n e j  ł ą c z n o 
ści d la  s p r a w n e g o  f u n k c j o n o 
w a n ia  c a ł e j  g o s p o d a r k i  n a r o 
d o w e j .  W t y m  s a m y m  d n i u  
E d w a r d  G ie r e k  p r z y j ą ł  t a k ż e  
P r e z y d i u m  s to w a r z y s z e n i a
D z ie n n i k a r z y  P o l s k i c h  o ra z  
g r u p ę  n a c z e l n y c h  r e d a k t o r ó w  
1 p u b l ic y s tó w .  W czasie  s p o t 
k a n i a  o m ó w io n o  k o m p l e k s  z a 
g a d n ie ń  z w ią z a n y c h  z w a r u n 
k a m i  w y k o n y w a n i a  z a w o d u  
d z i e n n ik a r s k i e g o ,  a  t a k i e  s p r a 
w y  da lszego  p o d n ie s i e n i a  p o 
z io m u  p r a c y ,  ś r o d k ó w  m a s o w e j  
i n f o r m a c j i :  ag en c j i ,  p r a s y ,  r a 
d ia  I te le w iz j i .

Ś w ia to w a  m e d y c y n a  i n t e r e s u 
je  s ię  co raz  b a rd z ie j  t r a d y c y j 
n y m i  m e to d a m i  i n n y c h  k u l t u r .  
Na  zd jęc iu  o p e r a c j a  m a j ą c a  na 
celu  u s u n ięc ie  g u z a  m ó z g u  z 
z a s to s o w a n ie m  z n ie c z u le n ia  m e 
t o d ą  a k u p u n k t u r y .

K o n w e n c ja  P a r t i i  D e m o k r a  
ty c z n e j ,  k tó r a  o d b y ła  s ię  w  
p ie r w s z e j  -połow ie  l ipca  b r .  111 
N ia m i B ea ch  w y b r a ła  k a n d y 
d a te m  na  p r e z y d e n ta  w  z b l i 
ż a ją c y c h  s ię  l is to p a d o w y c h  
w y b o r a c h  — se n a to ra  z P o łu 
d n io w e j D a k o ty  — G eo rg e 'a  
Mc G o v e m a . O zn a cza  to  n ie 
w ą t p l i w e  z w y c ię s tw o  si ł r e 
fo r m a to r sk i ch ,  i a n ty w o je n n y c h  
iu te j  p a r tii ,  r e p r e z e n to w a n y c h  
z w ła s z c z a  p r z e z  m ło d ą  g e n e r a 
c ję ,  l ib e ra ln ą  in te l ig e n c ję  i te  
a k ty w n e  w a r s tw y  sp o łec zn e ,  
k tó r e  p rzed  c z te r e m a  la ty  n ie  
b r a ły  u d z ia łu  w  k o n w e n c ji .  
K o n w e n c ja  P a r t i i  D e m o k r a t y  
c z n e j  d o k o n a ła  ta k ż e  z m ia n  w  
k ie r o w n ic tw ie  p a r t i i .  Na  s t a 
n o w is k o  p r z e w o d n ic z ą c e g o  
p a r ti i  p o w o ła n o  M u r z y n k ę  ze  
s t a n u  U tah, p a n i ą  J e a n  W e s t-  
w ó ó d , w ic e p r z e w o d n ic z ą c y m  
n a to m ia s t  — M u rzy n a  ze  s ta n u  
S o w y  J o r k  — B as i la  P e t t e r s o -  
na.

K ra je  n a le ź q c e  do R W P G  są 
dziś  n a js z y b c ie j  r o z w ija ją c y m  
s ię  r e jo n e m  św ia ta . P r z y p a d a  
na  n ie  b lis k o  c zw a r ta  c zę ść  d o 
ch o d u  n a ro d o w e g o  w s z y s tk ic h  
p a ń s tw  ś in ia ta .  P o d  w z g lę d e m  
o g ó ln y c h  r o zm ia r ó w  w  p r o 
d u k c j i  p r z e m y s ło w e j  k r a je  te  
w y p r z e d z a ją  U S A . W y tw a r z a 
ją  o n e  o k . 60 p ro c .  w ię c e j  s ta 
li i p r o d u k u j ą  o 73 p ro c .  u ń ę -  
c e j e n e r g ii e le k tr y c z n e j  n iż  
k r a je  w sp ó ln e g o  R y n k u .  W 
2971 r .  ich  łą c zn a  p r o d u k c ja  
z w ię k s z y ła  się  o 7— 8 proc, p o d 
czas, g d y  w  r o z w in ię ty c h  k r a 
ja c h  k a p i ta l is ty c z n y c h  w zro s ła  
m n ie j  n iż  o l  p ro c .

W l ip c u  br. K u b a  i P e ru  w z n o 
w i ły  s to s u n k i  d y p lo m a ty c z n i  
na s z c z e b lu  a m b a sa d . P e łn a  
n o r m a liza c ja  s to s u n k ó w  k  u -  
b a ł i s k o - p e r u tu i a ń s k ic h  je s t  n a 
t u r a l n y m  w y n i k ie m  p o s tę p u ją 
ceg o  ju ż  od  k i l k u  la t z b l iż e 
nia  m ię d z y  K u b ą  — p ie r w s z y m  
k r a je m  s o c ja l is ty c z n y m  u; A -  
m e r y c e  Ł a c iń s k ie j  i P eru . J e -  
s ien iq  1960 r . d o s ze d ł do  w ła 
d z y  w  P e r u  rzą d  w o js k o w y  
s ta w ia ją c y  so b ie  za ce l  tu a lk ę  
a n ty  im p e r ia l is ty c z n ą  i  r a d y 
k a ln e  r e fo r m y  sp o łec z n o -g o s p o 
d a r c z e .

P o l s k a  i G u j a n a  p o s t a n o w i ł y  
n a w ią z a ć  s to s u n k i  d y p l o m a 
ty c z n e ,  n a  szczeb lu  a m b a s a d ,  
z d n i e m  14 l ip ca  b r .  K r o k  t e n  
pozw ol]  zac ie śn ić  w z a j e m n ą  
w s p ó ł p r a c ę  obu  k r a j ó w ,  z g o d 
n ie  z  z a s a d a m i  i c e l am i  K a r t y  
N a r o d ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  a 
t a k ż e  p r z y c z y n i  się do p o g łę 
b ie n ia  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w  
m i ę d z y  ob u  n a r o d a m i  t y c h  
k r a j ó w .

A m e r y k a ń s k a  so n d a  k o s m ic z 
na „ M a rin er  9” k rą żą c a  od  

13 l i s t o p a d a  u b . r .  w o k ó ł M arsa , 
s fo to g ra fo w a ła  ju ż  100 proc. 
p o w ie r z c h n i t e j  p la n e ty .  Od  
m o m e n tu  w e jśc ia  n a  o r b i t ę  a -  
m e r y  k a ń s k a  so n d a  w y k o n a ła  
7100 z d ję ć . J e d n o c z e ś n ie  w  k ie 
r u n k u  J o w isza  p o d ą ża  a m e r y 
k a ń sk a  so n d a  k o s m ic z n a  , ,P io -  
n ie r - l f l" .
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PATRIARCHA ATENAGORAS NIE ŻYJE
innej ważniejszej konferencji ekumenicznej. Dla stosun
ków międzyprawoslawnych niepoślednie znaczenie miała 
wizyta w 1961 r. w Konstantynopolu patriarchy Rosyjskie
go Kościoła Prawosławnego, Aleksego.

Bezpośrednio po objęciu funkcji patriarchy.. Atenagoras 
przystąpił do realizacji idei zwołania Soboru Wszechpra- 
woslawnego. Potrzeba było wiele lat, zanim w  1961 r. ze-

Jesienią 1967 r. patriarcha Atenagoras odwiedzi! siedzibę Światowej 
Rady Kościołów w Genewie. Na zdjęciu: Atenagoras rozmawia z se
kretarzem  generalnym  Światow ej Rady Kościołów dr. E. C. Blake.

brała się na wyspie Rodos pierwsza Konferencja Wszech- 
prawoslawna. Następne konferencje tego typu odbyły się 
też na Rodos w 1963 i 1964 r. Pozwoliły one Kościołom 
prawosławnym wyjaśnić wiele spornych kwestii i zająć 
uzgodnioną postawę wobec wielu aktualnych problemów 
współczesnego chrześcijaństwa. W wyniku konferencji 
wszechpraw osław nych postanowiono powołać specjalną 
Komisję, której powierzono przygotowanie przyszłego So
boru Wszechprawosławnego. Ma on się zebrać w 1974 r.

Ważną inicjatywą ze strony patriarchy Atenagorasa było 
spotkanie z papieżem Pawłem VI w Jerozolimie, do które
go doszło w styczniu 1964 r. Pod koniec 1965 r. patriarcha 
i papież znieśli anatemy, które w 1054 r. nałożyli na siebie 
ich poprzednicy. W 1967 r. papież odwiedził Atenagorasa 
w Konstantynopolu, a kilka miesięcy później patriarcha 
spotkał się z Pawiem VI w Watykanie. Wszystkie te akty

nie doprowadziły wprawdzie do zlikwidowania schizmy 
między prawosławiem, a rzymskokatolicyzmem, lecz z całą 
pewnością przyczyniły się do poprawy klimatu.

Patriarcha Atenagoras był gorącym zwolennikiem pro
wadzenia dialogu z każdym wyznaniem chrześcijańskim, 
nie wyłączając tych, klóre pod względem dogmatycznym 
poważnie się różnią od prawosławia. „Żaden Kościół nie 
ma prawa do trwania w izolacji" — oświadczył on w listo
padzie 1967 r., podczas pierwszej wizyty w siedzibie Świa
towej Rady Kościołów w Genewie. „Przeciwnie, im bar
dziej dany Kościół jest przekonany, że tylko on posiada 
prawdę i że zachował wierność słowu Bożemu, Tradycji 
i poselstwu jednego, pierwotnego i niepodzielnego Kościo
ła, tym bardziej zobowiązany jest do dialogu i współpracy 
z wszystkimi innymi wyznaniami chrześcijańskimi".

Patriarcha Atenagoras poświęcał też wiele uwagi nawią
zaniu oficjalnego dialogu prawosławno-starokaiolickiego. 
W tym celu powstała Międzyprawosławna Komisja do 
Spraw Przygotowania Dialogu ze Starokatolikami, która 
zakończyła swą pracę w czerwcu ub. r. Komisja ta zapro
ponowała, by oficjalne rozmowy z partnerem starokatolic
kim rozpoczęły się latem br. W związku z kilkuletnimi 
przygotowaniami do oficjalnego dialogu, w czerwcu 1970 r. 
odwiedziła Konstantynopol delegacja starokatolicka, u  
skład której wchodzili: arcybiskup Utrechtu Marinus Kok, 
biskup Kościoła Starokatolickiego w NRF — Joseph Brin- 
khues i profesor Wvdziału Teologii Starokatolickiej w Bonn
— Werner Kiippers. Członkowie delegacji zostali wówczas 
dwukrotnie przyjęci przez patriarchę Atenagorasa i rozma
wiali z nim na temat możliwości zbliżenia prawosławno- 
starokatolickiego.

Po zgonie patriarchy Atenagorasa, cały świat chrześci
jański czeka z napięciem, czy władze tureckie wydają zgo
dę na wybór nowego patriarchy, który będzie mógł rezy
dować w Konstantynopolu. Jeżeli nie, wówczas Patriarchat 
będzie musiał się przenieść do innego kraju. Trudno wyo
brazić sobie tę ewentualność, gdyż prymat honoro\vyr pa
triarchy Konstantynopola, jego tradycyjny prestiż i zna
czenie w obrębie Kościołów prawosławnych wiążą się nie
rozłącznie z obecnie istniejącą siedzibą.

Z honorowym prymatem wiążą się pewne przywileje nie 
przysługujące innym prawosławnym przywódcom kościel
nym. Patriarchat Konstantynopola jest najwyższą instan
cją odwoławczą w sporach u  obrębie prawosławia. Przy
sługuje mu prawo uznawania jakiegoś Kościoła za ,,auto
kefaliczny”. Patriarchat może zwoływać wszechprawosła- 
wne konferencje i synody oraz reprezentuje Kościoły pra
wosławne wobec innych Kościołów chrześcijańskich. Do 
jego bezpośredniej jurysdykcji należą parafie greckie w 
Turcji, arcy biskupstwo Krety, republika mnisza na górze 
Atos, grecko-prawosławne arcybiskupstwo Ameryki Półno
cnej i Południowej, arcybiskupstwo Australii i Nowej Ze
landii oraz biskupstwo grecko-praw;osławne w Europie za
chodniej i środkowej. Patriarchatowi Konstantynopola po
dlega ok. 3 milionów chrześcijan prawosławnych, używa
jących w liturgii języka greckiego.

PAWEŁ GŁOWACKI
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Idźc ie  t n a u c z a j c i e  w szys tk ie  n a ro d y ,

NAUCZYCIELSKA FUNKCIA KOŚCIOŁA
Kościół Jezusa Chrystusa jest instytucją o 

charakterze nadprzyrodzonym. C harak ter ten 
wypływa z faktu  założenia Kościoła przez sa
mego Jezusa Chrystusa.

W jakim  celu Jezus Chrystus założył Ko
ściół?

Przede wszystkim, aby d a w a ł  ś w i a d e c 
t w o  o N i m ,  aby świadczył, że On istniał, 
działał, nauczał i dokonał dzieła Odkupienia 
przez zbawczą Mękę i Śm ierć na Krzyżu. Da
lej, aby w  Jego im ieniu k o n t y n u o w a ł  w  
ś w i e c i e  d z i e ł o  O d k u p i e n i a ,  uobec
niał Chrystusa na ziemi i daw ał Go wszyst
kim  ludziom. I wreszcie — aby poprzez po
daw anie prawd religijnych, praw d wiary, za
sad i norm  postępowania, poprzez środki u- 
święcenia duchowego, p  r  o w a d z i ł l u d z i  
d o  d o s k o n a ł o ś c i  i o s i ą g n i ę c i a  
o s t a t e c z n e g o  c e l u ,  wiecznego szczęścia 
w  niebie.

Podane wyżej potrójne cele Kościół reali
zuje poprzez w ykonyw anie potró jnej funkcji: 
nauczycielskiej, pasterskiej i kapłańskiej. 
Funkcje te określił sam  Bos,ki założyciel Ko
ścioła w słowach: „Ja jestem  Droga i P raw 
da i Życie” (J. 14,6).

I nie tylko określił, ale jako Głowa Kościo
ła je  realizował.

W Starym  Testamencie funkcję nauczania 
wykonywali Prorocy. Ich pierwszorzędnym  
celem było nauczanie praw d wiary i zasad 
moralnych, a zwłaszcza utrzym acie w iary w 
jednego Boga i przechowanie nadziei na 
przyjście obiecanego M esjasza. W Nowym Te
stam encie funkcję nauczania realizuje sam 
Chrystus Pan, a z Jego polecenia także K o
ściół.

Celem tego nauczania n ie  jest podaw anie i 
rozw ijanie nauk  czysto ludzkich, ale poda

wanie praw d w iary 1 moralności, które są 
potrzebne człowiekowi w  celu dopomożenia 
mu w osiągnięciu szczęścia wiecznego, zbaw ie
nia.

Najdoskonalszym Nauczycielem Nowego Te
stam entu jest sam Chrystus Pan. W pełni 
urzeczywistnił On ideał siewcy Słowa Boże
go. Siał ziarno swej nauki, która jest jedno
cześnie nauką samego Boga, na każdym m iej
scu, o każdej porze i przy każdej sposobno
ści, Nie potrzebował do tego ani ambony, ani 
synagogi. Do nauczania służyła Mu studnia 
w Sychem, brzegi jeziora Genezaret, dziedzi
niec św iątyni jerozolim skiej, dom sióstr Ła
zarza. ulice K afarnaum  i Jerozolimy, jaśnie
jąca blaskiem chwały góra Tabor, tajem niczy 
W ieczernik i najw spanialsza, oprom ieniona 
królewską purpurą krw i am bona — Ambona 
Krzyża.

Słyszała Go cała Palestyna: pasterze i ry 
bacy, poganiacze w ielbłądów i pracujący w 
pocie czoła robotnicy winnic, kapłani i jaw 
nogrzesznica, obłudni faryzeusze i pełni po
kory celnicy, starsi i dzieci, chorzy i dob
rze się mający.

Na Nim spełniło się proroctwo Mojżesza: 
„Proroka jak ja  wzbudzi wam  Pan, Bóg nasz, 
pośród braci waszych. Słuchajcie go we 
wszystkim, co wam powie. A każdy, kto nie 
posłucha tego proroka, zostanie usunięty z 
ludu’' (Dz. Ap. 3, 22; por. Pp. 18, 15; Kpi. 
23, 29).

Nauczając w synagodze nazaretańskiej 
Chrystus Pan powołuje się uprzednio na pro
roctwo Izajasza i jego spełnienie się na Nim. 
„Duch Pański spoczywa na mnie, ponieważ 
mnie nam aścił, posłał mnie, abym ubogim 
niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, 
a ślepym przejrzenie; abym  uciśnionych od

syłał wolnych; abym obwoływał rok łaski 
od Pana... Dziś spełniły się ,te słowa Pisma, 
któreście słyszeli” (Łk. 4,21; por. Iz. 58,6).

W ypełniając funkcję nauczycielską, Chry
stus Pan naucza jak  żaden człowiek dotąd, 
jako m ający moc i władzę, a  jednocześnie 
naucza z wielką miłością, troską o każdego 
człowieka, współczuciem i pokorą. „A wszy
scy przyświadczali Mu i dziwili się słowom 
pełnym wdzięku, które płynęły z ust Jego 
(Łk. 4,22). Nauczał tak  ciekawie i rew elacyj
nie. iż „rzesze zdum iewały się nad nauką J e 
go” (Mt. 7, 28), gdyż „jeszcze n ikt nie p rze
m awiał tak, jak  przem awia ten człowiek" 
(J. 7. 46). Nauczał jako „ten, który m a w ła
dzę, a nie jak  ich uczeni w Piśm ie” (Mt. 7,29). 
Jego nauka jest nauką Boga Najwyższego. 
„Nauka moja nie pochodzi ode mnie. ale od 
tego, który mnie posłał” (J. 7, 16).

W nauczaniu Chrystusa Pana brzmi mocne 
pragnienie, aby rolą Jego siewu Słowa Bo
żego był cały świat, aby Jego nauka objęła 
wszystkie wieki i pokolenia. Dlatego pow ie: 
„Także innym miastom w inienem  głosić kró
lestwo Boże, bo na to jestem  posłany (Lk. 
4, 43).

W trosce o to, spełniwszy na ziemi misję 
zleconą Mu przez Ojca, przekazuje swą w ła
dzę nauczycielską Apostołom i ich następ
com. „Dana mi jest wszelka w ładza w niebie 
i na ziemi. Idźcie więc i nauczajcie wszystkie 
narody: udzielając im chrztu w imię Ojca i 
Syna i Ducha Świętego; uczcie je zachowy
wać wszystko, co wam przykazałem. A oto 
Ja  jestem  z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia św iata” (Mt. 28(, 18—20). Tymi sło
wy Chrystus Pan złożył w Kościele depozyt 
wiary, jej nauczanie i głoszenie.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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SZCZĘŚCIE CZŁOWIEKA WIERZĄCEGO
Chrześcijaństwo, od samych 

swych początków za najbardziej 
szczęściodajne uznało dobro re li
gijne. Wzory takiego poglądu 
czerpało ze Starego Testam entu, 
w  którym  za największe szczęście 
uważano życie spraw iedliw e w  łą 
czności z Bogiem, zjednoczenie z 
Bogiem, przym ierze z Bogiem. 
Prorocy staro  testam entow i w  
sposób szczególny podkreślali to, 
że szczęście polega n a  łączności 
człowieka z Bogiem. Łączność ta 
zapew nia człowiekowi opiekę i 
pewność zwycięstwa. Myśl ta  zo
sta ła  w yrażona przepięknie w  
psalm ie 90 znanym  w  przeróbce 
poetyckiej Jan a  Kochanowskiego 
jako Ipieśń „Kto się w  opiekę...” :

T y ,  k tó r y  p r z e b y w a s z  tu p ie c z y
N a jw yższeg o  

i U) c i e n iu  W s z e ch m o cn e g o  m ie szk a sz .  
P o w ie d z  do  P a n a : „ U c iec zko  m o ja

i tw ie rd z o  m o ja , 
m ó j B o że , k tó r e m u  u fa m ”.

B o  On sa m  w y z w o li  s ię  z  s id ła
łow ców

i od  z ło ś liw e j z a ra zy .
P ió ra m i s w y m i  c ię  o k r y je  
ł pod  s k r z y d ł a  J e g c  się  sch ron isz .
Jeg o  w ie rn o ś ć  to p u k le r z  i  ta rcza .
N ie  u lę k n ie s z  się  s t r a c h u  n o c n eg o
n i s t r z a ł y  za d n ia  le c ą ce j,
ani zarazy, co błąka się w  m roku.
« ł  zag ład y ,  n is zc z ą c e j  w  p o łu d n ie  .. 
Wiedola n ie  p r z y s tą p i  do c ie b ie ,  
a cios  n ie  d o s ięg n ie  tw o je g o  n a m io tu .  
B o s w o im  a n io ło m  dal r o zk a z  o to b ie ,  
a b y  c ię  s tr z e g li na w s z y s tk ic h  tw y c h

d ro g a ch . 
N a  r ę k a c h  s w o ic h  b ę d ą  c ię  nosil i,  
a b y ś  n ie  u r a z ił  tw e j  s to p y  o k a m ie ń .  
B ę d z ie s z  s tą p a ł po  w ęża c h  i ż m i ja c h ,  
a lw a  i s m o k a  p o d e p cze sz .

(tł. w g  Bib li i  Tysiaclecia")

W księdze M ądrości Syracha 
(Eklezjastyk) łączność z Bogiem 
nazw ana jest „m ądrością”, która 
wywyższa swych synów i m a p ie
czę o tych. którzy jej szukają; kto 
ją  m iłuje, m iłu je życie... k to  ją  
posiądzie, odziedziczy chwalę 
(Ekli, 4,11—16).

Ewangelie stw ierdzają na w ie
lu  miejscach, że łączność człowie
ka z Bogiem zapoczątkowuje tu, 
na ziemi szczęście, które osiąga 
swój szczytowy punkt w  w iecz
ności, w  zjednoczeniu z  Bogiem. 
Chrystus P an  przypom inał często 
swym apostołom, że źródłem ich 
radości w inno być Królestwo Bo
że. ,p to  dałem  w am  w ładzę dep
tać po  wężach i skorpionach i po

wszelkiej mocy nieprzyjacielskiej, 
a nic w am  szkodzić nie będzie. 
W szelako z tego się nie weselcie, 
że duchy w am  ulegają, ale wesel
cie się z tego, że im iona wasze 
zostały zapisane w  niebiesiech” 
(Łk. 10, 19—20). K rólestwo Boże 
porównyw ał C hrystus do skarbu  
ukrytego n a  roli, do  perły  drogo
cennej. Należy zabiegać o nie b a r
dziej, aniżeli zabiega się o bo
gactwo. Największym szczęściem 
dla wierzących chrześcijan będzie 
możność wzięcia udziału w  ucz
cie n iebiańskiej, w  jednej społe
czności z Bogiem, jako najlep 
szym Ojcem,

Dla Apostoła P aw ła jedynym  
szczęściem było szczęście polega
jące n a  miłości Boga: „Bo je 
stem  pewien, że an i śmierć, ani 
życie, ani zam iłowanie, an i .potęgi, 
ani moce, ani rzeczy teraźn ie j
sze, an i przyszłe, ani siła, an i co 
wysokie, ani co głębokie, ani żad
ne stw orzenie n ie  zdoła nas od
łączyć od miłości Bożej, k tóra jest 
w  Jezusie Chrystusie P anu  n a 
szym” (Rzym 8, 38—39). Na in 
nym  miejscu (I Kor. 13. 12) pisał
o oglądaniu Boga „Tw arzą w 
tw arz”, czyli bez reszty porwany 
był nadzieją ostatecznej szczęśli
wości wszystkich chrześcijan, 
k tó ra  to szczęśliwość zapoczątko
w uje się już tu , ma ziemi.

Dla św. Ja n a  Apostoła „Bóg jest 
M iłością” i udziela się ludziom, 
aby im  dać uczestnictwo w  swym 
boskim szczęściu. W księdze Ob
jaw ienia wyraził św. Jan  w  spo
sób dobitny i  poetycki w ieczną 
szczęśliwość ludzi z Bogiem: „Oto 
przybytek Boga z  ludźm i: i za
mieszka w raz z  nim i i będą oni 
Jego ludem, a  On będzie Bogiem 
z Nimi. I otrze z ich oczu w szel
ką łzę, a śm ierci już odtąd nie 
będzie. Ani żałoby, ni krzyku, ni 
trudu  już odtąd n ie  będzie, bo 
pierwsze rzeczy przem inęły”. 
(Apok. 21, 4).

Św. A ugustyn (+430) jako n a j
wybitniejszy teolog i filozof s ta 
rożytności chrześcijańskiej, roz
w inął szeroko naukę o  szczęściu. 
Dla niego również najwyższym 
dobrem i przyczyną wszelkiego 
dobra był Bóg. Całe jego życie 
było nieustannym  dążeniem  do 
Boga. tęsknotą za Bogiem. Szukał 
Boga jak  ktoś, k to  wie, czego szu

ka i kto kocha to, czego szuka. 
„Jakże m am  Cię szukać, o P a
nie? — pisał w „W yznaniach”. — 
Bo szukając Ciebie Panie, szukam 
szczęśliwego życia. Chcę Cię szu
kać, aby .żyła dusza moja...”. W e
dług św. Augustyna człowiek z 
natury  swej chce być szczęśli
wym, w ięc zm ierza do szczęścia. 
Człowiek może osiągnąć szczęś
cie. Sw. A ugustyn przeprow adził 
ciekawą analizę, dążenia do szczę
ścia, która — m niej w ięcej — tak  
brzm iała: wszyscy chcem y żyć w  
szczęściu, ale nie może czuć się 
szczęśliwym ten, kto nie posia
da tego, co kocha..., an i ten, k to  
m a to, co kocha, jeśli to, co ma, 
jest szkodliwe; ani ten, k to  nie 
kocha tego, co m a, choćby było 
czymś najlepszym. Życie w  pełni 
szczęśliwe, prowadzi tylko ten, 
kto to, co jest dla człowieka n a j
lepsze, i  m a i kocha. Za dobro 
najlepsze dla człowieka uważał 
Augustyn Boga. On jeden może 
w  pełni uszczęśliwić człowieka. 
Już  na tej ziemi, w  poznaniu 
Boga, w zbliżeniu się do Niego 
przez życie uczciwe i cnotliwe, 
osiągam y przedsm ak przyszłego 
pełnego szczęścia.

Myśl augustyńska o szczęściu 
człowieka wierzącego, zmodyfiko
w ana nieco w  średniowieczu 
przez Tomasza z A kw inu, opar
ta  jednakże na fundam encie P i
sm a św. przetrw ała w  etyce 
chrześcijańskiej do dzisiejszego 
dnia. Chrześcijaństw o w idzi ty l
ko jeden rodzaj szczęścia: jest to 
szczęście człowieka z Bogiem i w  
Bogu.

Bp. Franciszek Hodur, organi
zator Kościoła Narodowego, nie 
inaczej pojm ował drogę człowie
ka do szczęścia. ,.Nawet ludzie 
m ało rozwinięci — pisał — m ają 
w  sobie wrodzone poczucie sp ra
wiedliwości, pragnienie szczęścia 
i skłonność do poznania prawdy. 
To dążenie do praw dy, do szczę
ścia i sprawiedliwości jest n a j
ważniejszym  bodźcem życia ludz
kiego, jego ozdobą i treścią”.

Po stw ierdzeniu, podobnie jak  
św. Augustyn, że ludzie m ają 
wrodzone pragnienie szczęścia, 
Bp. F. Hodur uzależniał osiągnię
cie szczęścia od stosunku czło
w ieka do Boga: „Religia, zwłasz
cza religia chrześcijańska, jest

najbardziej osobistą sp raw ą czło
wieka. Czy rozum iem y religię ja 
ko stosunek człow ieka do Boga, 
czy uznanie nad sobą Istoty wyż
szej, czy św iadom e jednoczenie 
się człowieka z Bogiem, czy ja 
ko odblask Bożego życia w  czło
wieku, a naw et samo boskie ży
cie w  człowieku, zawsze n a  plan 
pierwszy wysuw a się stosunek 
człowieka do bóstw a. Od tego sto
sunku, od Jego rozmiarów' i siły 
zależy wszystko w  istocie czło
wieka, jego spokój, zadowolenie, 
szczęście...”.

Rozważania nasze n a  tem at 
szczęścia m ogą w ydaw ać się czy
sto teoretyczne, czyli n ie  m a ją 
ce żadnego zastosowania w' p rak 
tyce. Bo w łaściw ie cóż to zna 
czy szczęście człowieka z Bogien 
i w  Bogu? Czy n ie  są  to puste 
brzmiące słowa, jak  w iele in 
nych? Czy to możliwe, aby czło
w iek czuł się szczęśliwy tylko z 
tego powodu, że dąży do  Boga, 
że pozostaje w  przyjaźni z Bo
giem? Ileż osób religijnych, w ie
rzących, odczuwa boleśnie ciężar 
życia, tak że na pozór nie w y
daje się być szczęśliwym.

Odpowiedź na powyższe py ta
nia może być następująca: nie 
ulega wątpliwości, że trwałego, 
pełnego szczęścia nie zazna się 
na tej ziemi. Nie dadzą go ani 
dobra m aterialne, ani dobra in
telektualne, an i dobra w italne, 
ani naw et dobra duchowe. P eł
ne, niczym niezmącone szczęście, 
zapewnione jest tylko w  wiecz
ności. Tu jednakże możemy po
czuć jego przedsm ak. Kiedy? 
W tedy, gdy ceniąc sobie przyjaźń 
z Bogiem, będziemy żyć uczci
wie. W tedy, gdy w  Bogu i dla 
Boga, kochać będziemy ludzi i to 
kochać nie tylko miłością uczu
ciową, lecz przede w szystkim  m i
łością czynną, czyli zabiegać o 
to, aby nie byli pokrzywdzeni i 
biedni. W tedy, gdy w' łączności 
z Bogiem wrieść będziemy poważ
ne, myślące, pracow ite życie. 
Wtedy, gdy sum ienie nasze nie 
zostanie obarczone oszustwem, 
kradzieżą, rozbojem, porzuceniem 
domu rodzinnego i pozostawie
niem  dzieci trosce opuszczonego 
współmałżonka, gdy n ie  zatraci
my się w  pijaństw ie, lenistwie, 
rozpuście itp. A w łaśnie czło
wiek głęboko religijny, nie ten 
naiwny dewociarz lub sfanatyzo- 
w any sekciarz, rozumie dobrze, 
że łączność z Bogiem zobowią
zuje do życia doskonałego.

Ks. E. BALAKIER

MAŁŻEŃSTWO NIECH BĘDZIE 
WE CZCI WSZYSTKICH... Heb.13,4

P a ra J ia  P o l s k o k a ło l i c k a  w S t r z y i o w i c a c h  pow. 
B ędz in ,  w  d n iu  24 c z e r w c a  b r .  p r z e ż y w a ła  
p o d n io s łą  u ro c zy s to ś ć .  W dn iu  t y m  m i e j s c o w y  
o rg a n is ta  L e s z e k  P r z y b y l e k  z aw a r ł  z w ią z e k  
m a łż e ń s k i  z M iro s ław ą  K o w a l s k ą .  Z w ią z e k  m a ł 
żeń sk i  b łogos ławi]  m i e j s c o w y  p ro b o s z cz  Ks.  E u 
gen iusz  S t e lm a c h .  Na  u ro c z y s to ś ć  z a ś lu b in ,  
o p ró cz  n a jb l i ż sz e j  ro d z in y  n o w o ż eń c ó w ,  p r z y j a 
ciół i l iczn ie  z e b r a n y c h  p a r a f i a n ,  p r z y b y ł  Ks. 
d z ie k a n  m g r  J.  S z o tm i l l e r  z C z ę s to c h o w y ,  o r a z  
K s.  J e n y  B ia łas ,  k t ó r y  c e l e b r o w a ł  M szę  św. 
w  i n t e n c j i  n o w o ż e ń c ó w .  W  czas ie  u ro c z y s to ś c i  
n a  o r g a n a c h  g ra ł  j p i ę k n ie  ś p i e w a ł  o r g a n i s t a  
z C zę s to c h o w y  p a n  S t a n i s ł a w  F r o ń .  P r z e d  w y 
p o w ie d z e n ie m  s a k r a m e n t a l n e g o  „ b i o r ę  sob ie  
c ie b i e ” ... do  m ło d e j  p a r y  i z e b r a n y c h  p r z e m ó w i ł  
Ks. d z i e k a n  J,  S z o tm i l l e r .  S c h a r a k t e r y z o w a ł  
Is to tę  s a k r a m e n t u  m a łż e ń s tw a ,  k t ó r y  z  u s t a n o 
w ie n ia  B ożego  je s t  ź r ó d łe m  la sk i  d la  p o k o n y 
w a n ia  p r z e c i w n o ś c i  w  w y p e ł n i a n i u  z a m i e r z o 
nego  p rz e z  S tw ó r c ą  celu .  C elem  m a ł ż e ń s tw a  
je s t  w z a j e m n a  p o m o c ,  o r a z  ro d z e n ie  i  w y c h o 
w y w a n i e  dzieci.  T e n  w s p a n i a ł y  ceł m o ż e  b y ć  
o s ią g n i ę ty  n a  p ła sz c z y ź n ie  o b o p ó ln e j  m iłośc i ,  
w i a r y  i u czc iw ośc i .  T a k i e m u  zw iąz k o w i  b ę d z i e  
b ło g o s ła w i ł  P a n .  Po z a k o ń c z e n iu  c e r e m o n i i  ś l u b 
n y c h  i u d z ie le n iu  b ło g o s ła w ie ń s tw a  p rz e z  k a p ła -  
na ,  do n o w o ż e ń c ó w  p r z e m ó w i !  Ks. p ro b o s z c z  
S te lm a c h .  W g o rą c y c h  i s e r d e c z n y c h  s ło w a c h  
m ie j s c o w y  d u s z p a s t e r z  ż y c z y ł  Im  b ł o g o s ł a w i e ń 
s tw a  B ożego ,  o ra z  s p e łn i en ia  ż y c z e ń  ,,M a c ie  
n a j w a ż n i e j s z y  z a d a t e k  n a  b u d o w ę  n o w e j  r o 

d z in y ,  b ło g o s ła w i e ń s tw o  P a n a  w S a k r a m e n c i e  
m a łż e ń s tw a .  R esz ta  z a leż y  od w a s .  Od w a sz e j  
w s p ó ł p r a c y  z  l a sk ą  Bożą,  k t ó r a  „ o w o c u j e ” n a  
g r u n c i e  d o b ro c i ,  m iło śc i ,  i uczc iw ośc i .  Od teg o  
za leżeć  b ę d z i e  j a k ą  b ęd z ie  w a s z a  r o d z in a " .

Szczęście  m a ł ż e ń s tw a  — m ó w i ł  d a le j  k s .  S t e l 
m a c h  z a l e ż y  w p i e r w s z y m  rzę d z ie  od s a m y c h  
m a łż o n k ó w  i ich  w s p ó ł p r a c y  z ł a sk ą  Bużą.  
M a lż e ń s tw o  n ie c h  b ędzie  we czci u w s z y s tk i c h  
t y m i  s ło w am i  św. P a w ł a  z a k o ń c z y ł  Ks.  p r o 
b oszcz  o w e  p r z e m ó w ie n ie .

K S .  M GR J E R Z Y  SZOTM ILLER



RADZIECKA
Nasz spacer po republikach radzieckich tym razem, 

odbędzie się w  L itew skiej Republice Radzieckiej, jednej 
z 15 republik  K raj Rad wchodzących w  skład ZSRR.

Pow ierzchnia L itw y wynosi 65,2 tys. km 2, którą 
zam ieszkuje 3064 tys. mieszkańców. N ajw iększą odle
głość z zachodu na wschód — 370 km , a z  północy na 
południe — 280 km. Główną rzeką L itew skiej SRR jest 
Niemen. Je s t to k ra in a  rozległych pól, gęstych lasów, 
i łąk  porośniętych soczystą traw ą, k ra ina  błękitnych 
jezior, k tórych jest aż ponad 4000. Różnorodna i czaru
jąca przyroda tego k ra ju  zachowała do dnia dzisiejsze
go cechy subtelnej, głębokiej liryki, opiewanej przez 
wielu pisarzy i  poetów  a przede wszystkim — w 
wierszach A dam a Mickiewicza.

L itw a to  nie tylko p iękny k rajobraz i natchnienie 
poetów. Obecna L itw a to  także k ra j, gdzie zbudowane 
zostały potężne zakłady przemysłowe, wyroby których 
wywożone do różnych rejonów  ZSRR, jak  również są 
przeznaczone na eksport do 80 k rajów  świata.

W 12 wyższych uczelniach Litw y kształci się około 
57 tys. studentów . Naród litew ski ma do swej dyspozy
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cji teatry , konserw atorium , filharm onię, w ytw órnię f il
m ow ą i ośrodek telewizyjny.

Stolica tej pięknej republik i Wilno a obecnie Vilnius 
przeżyw ała okresy rozkw itu i upadku, intensywnego 
budow nictw a i straszliwych zniszczeń. Szczególnie 
wielkie zniszczenia przyczyniły m iastu druga wojna 
światowa. M iasto leżało w  ruinach. Dziś W ilno zaleczy
ło swe rany  i przekształciło się w wielki ośrodek go
spodarczy i kulturalny.

M iasto położone w  rozległej dolinie rzeki Wilii, na 
licznych m alowniczych wzgórzach Panoriaj, o taczają
cych miasto ze wszystkich stron. Latem  całe miasto 
tonie w  zieleni.

Niewiadomo k to  i kiedy założył miasto. K rąży o tym 
wiele legend. W iarygodne jest jednak to, że pierwsza 
w zm ianka o tym  mieście została zanotow ana w  1323 r. 
w  listach księcia Gedymina. Gdzie dziś leży Wilno, 
znajdow ało się s ta re  litewskie osiedle i tu  właśnie 
książę Gedymin przeniósł sw ą stolicę z Trakai.

M ijały wieki. Każda epoka wnosiła do oblicza a r 
chitektonicznego stolicy swą treść i styl. W szystko to



1 — Kościoły gotyckie Sw. Anny
i Bernardynów

2 — Uniwersytet

3 — Ostra Brama

4 — Dom — Muzeum Adama Mic
kiewicza

5 — Nowa dzielnica mieszkaniowa

6 — Zamek w  Trakai

7 — Pirciupis — Pomnik Matki

zachowało się do chwili obecnej i stanow i cechę cha
rakterystyczną tego miasta.

Proponuje Czytelnikowi wspólną wycieczkę po tym  
wspaniałym  mieście. Rozpoczynamy natu raln ie od P la 
cu Gedymina. Je st to  historyczne centrum  m iasta. Tu 
każdy budynek, m ur a naw et kam ień m a swą historię. 
Głównym zabytkiem  na Placu Gedymina jest śnieżno
biały m onum entalny gmach Galerii M alarstw a — byłej 
K atedry — zabytek architektury  klasycznej. Pierwszy 
budynek K atedry powstał w roku 1387. W następnych 
stuleciach ulegał niejednokrotnej przebudowie, nabie
ra jąc  cech renesansu i baroku. Sw ą obecną postać uzy
skał w końcu XV III wieku. P rzednie i boczne fasady, 
K atedry zdobią sm ukłe kolumny, na froncie w  niszach 
umieszczono postacie i sceny z Biblii. Zbiory galerii 
obrazów obejm ują ciekawe dzieła m alarzy zachodnio
europejskich i litewskich, a w Mauzoleum, w  podzie
miach budynku spoczywają prochy królów  polskich 
i w ielkich książąt litewskich.

Za oryginalny „żywy” eksponat Galerii M alarstw a 
można uznać organy. Każdej niedzieli przychodzą tu 
miłośnicy m uzyki organowej, aby posłuchać gry n a j
lepszych muzyków radzieckich i zagranicznych.

W pobliżu G alerii Obrazo wznosi się s ta ra  D zwonni
ca, k tó ra pochodzi z początku X III wieku. Założony 
w XVII w ieku zegar mechaniczny przetrw ał do dziś, 
przy czym nadzwyczaj dokładnie mierzy czas. K uranty  
zegara nie tylko prowadzą rachubę czasu, lecz również 
w ykonują utw ory muzyczne^

Tuż nad brzegiem piękne.' rzeki W ilejki wznoszą się 
piękne zabytki architektury  gotyckiej — kościoły św. 
Anny i Bernardynów. Zwłaszcza kościół św. Anny 
przedstąw ia arcydzieło „płomiennego gotyku”. Zbudo
wany z czerwonej cegły o 33 kształtach. Z tego w łaśnie 
w ykonano Strzeliste pilastry, fiale i spiralne ornam en
ty — praw dziw ą symfonię elem entów architektonicz
nych, które wznoszą się na wysokości 22 m etrów  i za
ledwie 10 m etrów  szerokości. Jest to jedyny w swoim 
rodzaju zabytek w  całej Europie W schodniej.

Obok w spaniałej architektury  gotyckiej znajduje się 
perła miejscowego baroku  — kościół św. Piotra i Pawła. 
W pracy nad modelowanym plastycznie w nętrzem

kościoła brało udział ponad 200 m istrzów pod kierow 
nictw em  włoskich rze2foiarzy P . Pertiego i G. Galliego. 
Na ścianach, sklepieniu i suficie w ykonano tysiące 
płaskorzezb i rzeźb przedstaw iających girlandy kw ia
tów i zwierzęta. Samych (postaci ludzkich ujętych w 
sceny m ityczne i historyczne w ykonano ponad 2 tysią
ce.

Skoro już jesteśm y przy zw iedzaniu kościołów to nie 
sposób pom inąć O strą Bram ę z  kaplicą ostrobram ską, 
cerkiew  praw osław ną Sw. P iątku oraz klasztor z XVII 
wieku.

Na starym  mieście jest m aleńka uliczka — Piles, 
cudem  ocalona od zniszczeń wojennych. Na tej uliczce 
zakazany je s t wszelki ruch  pojazdów  jako zabezpiecze
nie przed zniszczeniem zabytkowych budynków zn a j
dujących się n a  te j ulicy. Tablice inform acyjne na mu- 
rach domów inform ują zwiedzających, jakie znaczenie 
historyczne czy architektoniczne .ma dany obiekt.

Gdy dochodzimy do budynku oznaczonym n r  11 
tablica pam iątkow a inform uje, że tu  mieszkał wieszcz 
Adam  Mickiewicz. Obecnie m ieści się tu  Muzeum 
Mickiewicza. Z im ieniem  Mickiewicza związany jest 
również dom n r  13. przy ul. Gorkiego. Umieszczona tu 
tablica głosi ,JTu żył i uczył się na U niwersytecie Adam 
Mickiewicz”. Napis „Tu m ieszkał Mickiewicz w  1823 
roku” m ożna ujrzeć n a  jednej z  kam ienic w  Zaułku 
Literackim.

W domu n r  24 przy ul. Gorkiego żył Juliusz Słowacki, 
a w  kam ieniczce obok m ieszkał jako  studen t U niw er
sytetu W ileńskiego Józef Ignacy K raszew ski Ponieważ 
wspomnieliśmy o U niwersytecie to w arto odnotować 
że jest to najstarsza uczelnia w  Europie wschodniej. 
Biblioteka i czytelnia uniw ersytecka posiada ponad 2 
miliony woluminów, rękopisów i dokum entów  posiada
jących w ielką w artość naukow ą i historyczną.

Niedaleko gmachu uniwersyteckiego znajdu je się za
bytkowa d rukarn ia  Franciszka Skariny, k tóry  w  1525 
roku zapoczątkował chlubną historię w ileńskich d ru 
karń.

Na zakończenie naszej wycieczki po starym  mieście, 
ostatni rzu t oka n a  panoram ę m iasta z Góry Zamkowej.

Na szczycie góry w idoczne są ruiny Wysokiego Zamku, 
z której otw iera się przepiękna panoram a m iasta 
z m nóstwem średniowiecznych wież i dzwonnic, a  w 
dole przepływa błękitna w stęgą rzeka Wilia.

W yraźnie od panoram y Starego M iasta w ydzielają 
się naw et osiedla m ieszkaniow e tworząc now e m iasto
o innym  obliczu architektonicznym . Obecnie Wilno 
to również m iasto nowoczesnych placów i domów. Po
w ierzchnia m iasta za jm uje teren  150 km* i  liczy 300 
tys. m ieszkańców o przeszło 40 narodowości. Miasto
o intem acjonalistycznych tradycjach o praw dziw ej po
stępowej kulturze. W mieście tym  ma swą siedzibę 
Akademia N auk Litewskiej SRR oraz w iele innych in 
sty tucji naukowo-badawczych. W 6 wyższych uczel
niach stolicy Litw y kształci się  ponad 25 tys. studen
tów. M iasto posiada w iele teatrów , kin i sa l koncerto
wych.

Poznaliśmy S tare  i nowoczesne m iasto ale n ie  m niej 
ciekawe są i jego okolice. Przede wszystkim  Trakai — 
p rasta ra  stolica Litwy, opiew ana w  w ierszach poetów 
Juliusza Słowackiego, Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
Adam a Mickiewicza oraz litewskich poetów. M iasto na 
wodzie — tak ą  nazw ę nadano m u w  daw nych czasach, 
ponieważ ze  wszystkich stron  otoczone je st łańcuchem  
jezior.

P eneria j — miejsce masowej zagłady obywateli r a 
dzieckich w  la tach  okupacji faszystowskiej. W sosno
wym lesie hitlerow cy zam ordowali tam  ponad 100 tys. 
osób. Obecnie wznosi się tam  obelisk n a  cześć ofiar 
faszyzmu i o tw arto  muzeum,

Pirciupis — losy tej wsi przypom inają losy czechosło
wackich ludzi i francuskiego O radour — osiedli, które 
faszyści s ta rli z  pow ierzchni ziemi. 3 czerw ca 1944 
roku faszyści spalili tam  żywcem 119 obyw ateli r a 
dzieckich. Na m iejscu tej potw ornej tragedii, wznosi 
się obecnie m onum entalny granitow y pom nik „Płaczą
ca m atka”. Je j spojrzenie w yraża głęboki sm utek i n ie 
naw iść do wszystkich, k tórzy niosą na ziemi śmierć.

Opracował na podstawie folderu 
„Inturist” JOZEF STEFANOWICZ

9



A D A M  A S N Y K
C1B3B-1897}

W  7 5  R O C Z N IC Ę  Ś M I E R C I

Publicystyka i proza oraz filozo
fia pozytywizmu wywarły duży 
wpływ na lirykę tego okresu. 
Wszystkie prądy intelektualne 
epoki, wszystkie walki ideologicz
ne, znalazły swoje odbicie w poe
zji. Jednym z założeń pozytywiz
mu była walka ze starym, roman
tycznym programem. Nowe, pozy
tywistyczne hasła znalazły wśród 
poetów wielu zwolenników. Do 
nich należał Adam Asnyk, łączą
cy w swojej poezji wielkie umiło
wanie sztuki z walką o nowe obli
cze literatury.

Twórczość poetycką rozpoczyna 
Adam Asnyk wcześnie, już w la
tach 1850—57. Te utwory mło
dzieńcze zostały wydane w zbior
ku w 1916 roku. Pierwsze utwory 
poetyckie drukował od roku 1864 
w lwowskim „Dzienniku Literac
kim”. W roku 1869 wydaje pierw
szy zbiór swoich wierszy zatytu
łowany „Poezje”, pod pseudoni
mem EL..Y. Po śmierci żony dłuż
szy czas przebywa w Zakopanem, 
gdzie powstaje cykl niezwykle 
pięknych liryków pt.: „W Tatrach” 
Drukuje jednocześnie nowele i 
dramaty (m.in. „Gałązka heliotro- 
pu”, „Walka stronnictw”, „Cola 
Rienzi”). Ukazują się dalsze tomy 
jego wierszy (np. „Nad głębiami”).

Wiersze Adama Asnyka odzna
czają się niezwykłą kunsztowno- 
ścią frazy, bogactwem odcieni sta
nów emocjonalnych. Był przed
stawicielem pozytywizmu, walczył
o nowy pogląd na sztukę, na świat, 
lecz mimo to twórczość jego nie 
jest wolna od wpływów romantyz
mu. Ten entuzjasta wiedzy, postę
pu, gruntownie wykształcony w 
zakresie nauk przyrodniczych i fi
lozoficznych, był jednocześnie w 
głębi duszy romantykiem. Stąd po
ezja jego jest wyrazem połączenia 
dwu ideologii — jeszcze romanty
cznej i już pozytywistycznej.

SZKODA
Szkoda kwiatów, które więdną

I nikt nie zna barw ich świeżych 

Szkoda pereł, które leżą 

Szkoda uczuć, które młodość 

Szkoda marzeń, co się w ciemność 

Szkoda ofiar, które nie są 

Szkoda pragnień, co nie mogą 

Szkoda piosnek, których nie ma 

Szkoda męstwa, gdy nie przyjdzie

1 serc szkoda, co nie mają

W ustroniu 

I woni. 

W mórz toni 

Roztrwoni. 

Rozproszą 

Rozkoszą; 

Wybuchać, 

Kto słuchać. 

Do starcia 

Oparcia.

Współcześni Asnyka nazywali 
go „Romantycznym pozytywistą”. 
Mimo rozczarowania poety do wie
lu wartości romantyzmu, mimo 
świadomości, że nowa epoka musi 
służyć nowym ideom, ulegał czaro
wi poezji romantycznej i boleśnie 
odczuwał wąskość horyzontów no
wej poezji pozytywistycznej, w  
porównaniu z ogromem ładunku 
emocjonalnego poezji romantycz
nej.

Wśród jego wierszy jest wiele 
takich, które w sposób progra
mowy wyrażają piękno i siłę no
wych haseł. Tu wymienić należy 
wiersz pt.: „Daremne żale” nazy
wany Marsylianką pozytywizmu, 
wyrażający przekonanie, że ro
mantyzm jest przeżytym kształ
tem, którego „... żaden cud nie 
wróci do istnienia”, bo: trzeba
z żywymi naprzód iść, po życie się
gać nowe”. Wiersz ten jest przepo
jony głęboką wiarą w postęp, w  
nowe odradzanie się ludzkości. 
Zgodnie z ówczesną dominującą 
ideą rozwoju, ewolucji, Asnyk 
wierzy, że życie: w  coraz to
wyższe przieradza się wzory" i 
....  nigdy nie zastyga pod próch
nem i pleśnią”. We wszystkich 
swoich utworach wyraża przeko
nanie, iż aby stać się twórczym 
potrzebna jest dobroć i miłość. Ka
żdy zły uczynek obniża poziom o- 
gólnego dorobku, a czyn poświęce
nia, myśl służąca ogólnemu do
bru, wzbogaca skarbiec duchowy 
ogółu.

Ten, dziś, mniej niż kiedykol
wiek popularny, poeta zasługuje 
na większą uwagę. Myśli i idee 
zawarte w jego liryce są nadal ży
we i aktualne. Warto więc w spo
kojny wieczór sięgnąć po tomik 
wierszy Adama Asnyka.

HELENA ŁUCKA
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W A G A B U N D A

W idok  z p laży  w  M ię d z y z d r o j a c h  n a  K a w c z ą  G ó rę

Szanow nym  C zytelnikom  najserdeczniejsze pozdrowienia z M iędzy
zdrojów, oraz nieco informacji zarówno o sam ym  mieście i jego okoli
cach, jak  i  atrakcjach oczekujących tu wczasowiczów  

— przesyła autorka

M aleńkie miasteczko 
na wyspie Wolin od 
początku wprawia 
przyjezdnych w zdu
mienie w ielką ilością 
ludzi: kolorowe tłu 
my niem al przelew a
ją  się przez wąskie 
uliczki m iasta i wy- 
Pełniają nadm orską 

M K  H M  promenadę. Dostojny 
szum m orza zagłusza- 
ją  oczywiście rozmo
wy, naw oływ ania i 
tranzystory. Nie w i

dać urody m iasta i przyrody — 
tłum y i hałas — to w rażenie p ier
wsze. Następnym jest wielka 
ilość restauracji, barów  i różnego 
typu instytucji gastronom icznych; 
co krok in trygują przybysza za
pachy smażonych ryb i szaszły
ków, które obracają się n a  roż
nach od rana do nocy. Wszystko 
to wróży rozkosze podniebienia i 
zdaje się zapewniać żywot beztro
ski — byle tylko słońce dopisało i 
kieszeń. Jak  się przekonałam  na 
w łasnej skórze wróżba — wróżbą, 
Międzyzdroje — rzeczywistością. 
Biada niedoświadczonym, którzy 
zechcą się tu  w ybrać na urlop 
pryw atnie, licząc na wyżywienie 
w tutejszych zakładach gastrono
micznych. W porze obiadowej — 
obiadu nie uświadczysz. Z góry 
zakontraktow ane, przez domy 
wczasowe, które z różnych wzglę
dów nie posiadają stołówek na 
miejscu. Do ogólnie dostępnych 
rożnów i smażalni (a także do 
sklepów i kiosków) kilom etrowe 
ogonki. Sytuację ra tu ją  jedynie 
„obiady pryw atne", które oferują 
stali mieszkańcy Międzyzdrojów 
za sowitą opłatą ca 30.— zl. Tury
stów  jednak nic nie zrazi: ani 
ścisk, ani wysokie ceny. W lipcu i 
sierpniu udają się w  większości

W KLIRO RCI PI

nad morze, rezygnując z wygód, 
licząc się ze wszelkimi trudam i. 
W m aleńkich Międzyzdrojach 
tłoczy się w sezonie kilkaset ty 
sięcy ludzi.

Czegóż szukają z  takim  sam o
zaparciem, czemu — obok Sopotu 
i Świnoujścia — to m aleńkie jak  
już wspomniałam, liczące niecałe 
pięć tys. stałych mieszkańców 
miasto, stało  się w ielkim  ośrod
kiem turystyki krajow ej i zagra
nicznej — postaram  się wyjaśnić.

Głównym niew ątpli
wie czynnikiem jest 
w yjątkowe położenie 
geograficzne. Rozle
gle piaszczyste plaże 
stykają się tu z wyso
kimi klifowymi brze
gami Bałtyku, na 
których wznoszą się 
pozostałości pierw ot
nej puszczy — lasy 
dębowo-bukowo-sos- 
nowe, które tworzą 
Woliński P ark  Naro
dowy' — jedno z nie

licznych na wybrzeżu miejsc nie 
dotkniętych niszczącym działa
niem cywilizacji. W obrębie P a r 
ku wydzielono najcenniejsze par
tie drzewostanów i utworzono re
zerwaty ścisłe. Bogactwo flory i 
fauny wzbudza zachwyt nie tylko 
turystów , lecz także jest obiek
tem badań naukowych. P row a
dzone są obserwacje i badania 
wszystkich elem entów składo
wych Parku. Przedm iotem  zain
teresowań jest ciekawa budowa 
geologiczna, św iat roślinny i 
zwierzęcy. O dkryto znaczne ilości 
flory i fauny, które oprócz Wolina 
nigdzie więcej w  Polsce nie wy
stępują. Na jeziorach (jest ich na 
wyspie Wolin aż 12, z czego 4 po
łożone w  obrębie P arku  Narodo

wego) wśród trzcin i oczeretów 
gnieździ się wiele ptactw a wod
nego, można też spotkać nierzad
ko ptaki przelotne zatrzym ujące 
się tu ta j dla odpoczynku.

Położenie geograficzne wyspy 
Wolin, jej pochodzenie geologicz
ne i zw iązana z tym  różnorodność 
podłoża, a  także ukształtowanie 
powierzchni i specyficzny m ikro
klim at, w płynęły na niezwykłą 
różnorodność i urozm aicenie fau
ny i flory. Przyczyną dodatkową 
jest również zbieżność granic n a 
turalnych zasięgów dla północ
nych, południowych, wschodnich
i zachodnich gatunków  roślin. I 
tak  na przykład osobliwością 
Parku  jest niespotykana w in 
nych dzielnicach ilość gatunków 
storczyków. Na drzewostanach 
dębowych żeruje jelonek rogacz
— największy spośród k ra jo 
wych chrząszczy. Ze względu na 
rzadkość w ystępowania jest on 
chroniony ustawowo, podobnie 
jak  orzeł bielik zwany również 
birkutem  albo orłem m orskim  — 
drugi po orle przednim  najw ięk
szy nasz ptak drapieżny.

W trosce o dobro rezerwatów  
biwakowanie dozwolone jest tyl
ko w wyraźnie wyznaczonych na 
ten cel miejscach. Główny ośro
dek obozowy znajduje się w  lesie, 
na zachód od Międzyzdrojów.

Również w samym 
mieście spotyka się 
wiele drzew — pom 
ników przyrody: np 
dąb Regehndy o ob
wodzie 4 m liczący 
sobie ponad 500 lat, 
dw a cisy o obwodzie 
91,55 cm noszące 
imiona Jadwigi i J a 
giełły, piękne dw u
dziestom etrowej wy
sokości, akacja obro
śnięta bluszczem — 
para ze względu na 

wspaniały przykład symbiozy no
sząca nazwę Przyjaciele — i wiele 
innych.

M ikroklim at Międzyzdrojów

S to r c z y k i :  g n ie ż n ik  le śny ,  p o d k o la n  
b ia ły ,  k ru s z c z y k  r d z a w o c i e r w o n y  i 
s t o r z a n  b ez l i s tn y .  O p ró c z  n ich  w  W o
l i ń s k im  P a r k u  N a r o d o w y m  s p o tk a ć  

m o i n a  je szcze  in n e

J e l o n e k  ro gacz,  d ługość  c ia ła  s a m c a  
d och o d z i  do  15 m m .

jest bardzo korzystny również dla 
wczasowiczów, którzy m im o w ie
lu innych atrakcji szukają w  tym 
rejonie przede wszystkim w ypo
czynku. Wysokie wzniesienia po
kryte lasem osłaniają miasto od 
w iatrów  wschodnich. W iatry pół
nocne naw iew ające znad Bałty
ku parę wodną zaw ierającą sól
i jod, ożywczo w pływ ają na or
ganizm ludzki. Niewiele dni w  
roku ma tem peraturę poniżej 0°C. 
Roczna ilość opadów należy do 
najniższych w  Polsce.

Niestety urocze to 
miejsce jest niezbyt 
właściwie wykorzy
stywane. P iękna sze
roka plaża, na którą 
bilet w stępu wynosi 
4 zł (są i ulgowe) jest 
zaśmiecona. Za toale
tę. na szczęście czy
stą, płaci się również. 
Kosz — dla osłony 
przed w iatrem  lub 
nadm iarem  słońca, 
można osiągnąć po o- 
koło godzinnym w y

czekiwaniu w kolejce. W ydający 
kwitki starszy pan ręcznie wypi
suje datę, cenę, i num er kosza, 
czyni odpowiedni zapis w diagra
mie, odlicza pieniądze w  niez
m iernie powolnym tempie. De
nerwujących się wczasowiczów 
miejscowa gazeta uspokajała na
pomnieniem, że nie należy robić 
,,z igły wideł", że urlopowicze od
poczywają. podczas gdy miejsco
wi ciężko pracują i nie mogą w  
tym czasie korzystać z lata. Było 
to typowe odwrócenie „kota ogo
nem", bo jak  tu się nie denerw o
wać, kiedy w całych Międzyzdro
jach działa tylko jeden saturator 
z wodą sodową, a na plaży — z 
braku oficjalnych — grasują 
.,d z ic y  handlarze oferujący lody; 
pączki czy napoje — w cenie n ie
rzadko czterokrotnie wyższej niż 
obowiązująca. Muszla koncerto
wa w Parku nieczynna, molo od 
dwóch lat 'w remoncie! Koncerty 
Festiwalu Pieśni Chóralnych i in 
ne tego typu imprezy odbywają 
się w  kinie lub w domu kultury. 
Wysoką frekwencję zapewnia in 
teresujący program  i dobry po
ziom wykonania. O rkiestry na 
dancingach też na ogół niezłe. 
Daje się jednak odczuć brak ja 
kiegoś miejsca rozrywkowego dla 
młodzieży, gdzie by mogła potań
czyć, za niewielkie pieniądze.

A jednak M iędzyzdroje są n a 
dal m odne i łubiane, o czym 
świadczy ogromna ilość wczaso
wiczów, powracających tu co ro
ku zaaklim atyzowanych i przy
zwyczajonych do tutejszych oby
czajów, które drażniły mnie moc
no, pewnie dlatego, żem nie przy
wykła. Urlopy spędzam zwykle 
nas turystyce indyw idualnej pie
szo, lub kajakiem , przem ierzając 
zakątki, w których spotkania z 
tzw. cywilizacją i ku ltu rą  masową 
są na szczęście rzadkie. De gusti- 
bus„.

T. KŁOSIEWICZ
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NAJWSPANIALSZYM 
POMNIKIEM BĘDZIE

I

ku ltu rą  m aterialną epoki średnio
wiecznego i renesansowego Toru
nia; w domu rodzinnym  Mikoła
ja  K opernika, o tw arte będzie m u
zeum biograficzne Astronoma 
w kład rodziny Koperników  w 
w alkę z krzyżactwem. Głównym 
„tworzywem ” ekspozycji będą fa- 
ksymile dokumentów z życia i 
działalności Uczonego, kolejne e- 
dycje dzieła Jego życia „O obro
tach ciał niebieskich”, instrum en
ty astronomiczne, bogata ikono
grafia, najróżniejsze pam iątki 
związane z kultem  M ikołaja Ko
pernika itp. Otworzymy również 
stałą ekspozycję pradziejów  Ziemi 
Chełmińskiej, uw ypuklając p ra 
polskie w ładanie tą ziemią. Is t
niejąca wystawa „Dzieje zamku 
krzyżackiego” w  Toruniu, uzupeł
niona zostanie dowodami udziału 
rodziny Koperników  w  pow staniu 
antykrzyżackim , w  latach 1454— 
■—1466. Niezależnie od wystaw 
stałych, czynne będą ekspozycje 
czasowe „K ultura artystyczna 
Ziemi Chełmińskiej w czasach M. 
K opernika” — na przykładzie 
m alarstw a, rzeźby, rzemiosła a r 
tystycznego, m edalierstwo itp.; 
„M alarstwo północno-europejskie 
z czasów M. K opernika” — ze 
zbiorów krajow ych i obcych; o- 
gólnopolska w ystawa pokonkur
sowa „Kosmos a człowiek’- — 
prezentująca m alarstw o, grafikę, 
plakat, medalierstwo.
P. — Jak ie  przewiduje się w yda
rzenia naiłkowe, o charakterze 
międzynarodowym?
O. — Odbędą się kongresy, zjaz
dy, sesje, sympozja, sem inaria, 
konkursy... Główne z nich to: 
Kongres M iędzynarodowej Unii 
Historii i Filozofii Nauki oraz 
Kongres Nadzwyczajny Między
narodowej Unii Astronomicznej. 
Wielkim wydarzeniem  będzie o- 
czywiście, uroczysta inauguracja 
roku akadem ickiego U niw ersyte
tu  imienia M ikołaja Kopernika, 
połączona z oddaniem do użytku 
Miasteczka Uniwersyteckiego.

W lutym  1973 roku upłynie 
pięćset la t od daty  narodzin 
Wielkiego Astronoma, o którym  
mówimy z dumą, że „wstrzyma! 
słońce, ruszył ziemię — polskie 
go wydało plemię”.

Toruń przygotow uje się do te 
go wydarzenia z gigantycznym 
rozmachem, na m iarę godną ty ta 
na rew olucyjnej myśli nauko
wej. Z tej okazji poprosiliśmy o 
wypowiedź inż. M ariana Rissm a- 
na, zastępcę przewodniczącego 
Prezydium  MRN w Toruniu obar
czonego’ odpowiedzialnością za 
realizację przygotowań do ob
chodów kopernikow skich w tym  
mieście.

płow nią i inw estycjam i tow arzy
szącymi.

P. — Kto przy ją ł ciężar general
nego wykonaw stw a inwestycji?
O. — Bydgoskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego.
P. — Może kilka słów o pracach 
na Starówce.
O. — Starów ka, to  skupisko au 
tentycznych zabytków  urbanisty
ki, arch itek tury  oraz sztuki m u- 
ratorskiej i zdobniczej; skupisko 
zabytków „utopionych” w gąsz
czu najróżniejszych dobudówek i 
oficyn, pospolitych czynszówek”. 
W dzielnicy tej zamieszkiwa
ła od daw na klasa robotnicza, 
dlatego, że m ieszkania tam  były
0 najniższym  standardzie, a więc
1 najniższych czynszach. B rako
wało ludziom nie tylko słońca, ale 
i powietrza. N iektóre parcele za
budow ane zostały w 94 proc.! Do
piero w Polsce Ludowej docenio
no wartość historyczno-zabytko- 
wą licznych budowli, zachowa
nych w tej dzielnicy. Wszyscy do
brze więmy, jakie potrzeby miał

W ic e p r z e w o d n ic z ą c y  P r e z y d i u m  M ie j s k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  w  T o r u n i u

P. — Jak ie  przedsięwzięcia p rak - 
tj'czne uśw ietnią rocznicę urodzin 
Astronoma?

O. — Jest ich wiele: rozbudowa 
bazy naukow o-dydaktycznej oraz 
socjalno-bytowej U niw ersytetu 
im. M ikołaja K opernika; rekon
strukcja licznych fragm entów 
starom iejskiej, zabytkowej dziel
nicy m iasta; ekspozycje „świad
ków” m aterialnych epoki koper
nikowskiej; działalność w ydaw 
nicza i propagandow o-populary- 
zatorska; zagospodarowanie bazy 
turystycznej na „szlaku koperni
kowskim” — rzecz jasna, obowią-* 
żują nas granice miasta. Wyliczy
łem tylko zadania główne. Dla 
przykładu podam, żer nakłady in
westycyjne na rozbudowę ośrodka 
uniwersyteckiego sięgają pół m i
liarda złotych.

P — Co, konkretnie, zostanie 
wzniesione za te pieniądze?
O. — Nowe obiekty dydaktyczno- 
naukowe: wydział chemii z halą 
technologiczną, wydział biologii i 
nauk o ziemi, bilbioteka un iw er
sytecka, rek torat i studium  języ
ków obcych z aulą, oraz pracow 
nia izotopowa; zbudujem y także 
dodatkowe pomieszczenia dla 
Ośrodka Radioastronom ii w P iw 
nicach, koło Torunia. Nowe 
obiekty socjalno-bytowe, to: czte
ry domy studenckie dla 1368 osób, 
dwa hotele asystenckie dla 344 
osób, stołówka na 2.200 posiłków, 
sala gim nastyczna, ośrodek zdro
wia z półsanatorium , a także za
gospodarowanie Osiedla A kade
mickiego, uzbrojenie i urządzenie 
terenu na Bielanach, wraz z cie-

kraj po straszliwych zniszcze
niach wojennych. Dlatego trzeba 
było poczekać z zabytkami. Ob
chody kopernikowskie stały się 
już nakazem  chwili. Przeprow a
dzamy roboty rekonstrukcyjne na 
obszarze trzech kw artałów  S tare
go Miasta, obejm ujące 122 obiek
ty o najwyższej wartości history- 
czno-zabytkowej, zaliczane do 
klasy „zerowej”. S tare Miasto od- 
młodnieje, „złapie oddech”.
P. — Jakich „świadków” m ate
rialnych epoki kopernikow skiej 
będziemy mogli poznać?
O. — Ogólnie dostępne będą licz
ne ekspozycje, jak  np.: wnętrze 
XV-wiecznego <3omu mieszczań
skiego oraz przedmiotów codzien
nego użytku, takich jak : meble, 
naczynia, wyroby rękodzielnictwa 
artystycznego itp., obrazujące

P. — Czy znane są już nazwiska 
sław  naukowych, których bę
dziemy gościć na polskiej ziemi, 
w roku kopernikowskim ?
O. — Za wcześnie na odpowiedź. 
P. — Widzieliśmy torunian  przy 
robotach porządkowych i upięk
szających miasto. Jest to widok 
imponujący!
O. — Najwspanialszym  pom ni
kiem i hołdem nieprzem ijającym  
dla toruńczyka M ikołaja K oper
nika będzie nasz czyn. Rozumie
ją  to wszyscy.

Dziękujemy za rozmowę i ży
czymy pięknem u Toruniowi, żeby 
rósł, a nie starzał się i żeby zaw 
sze jaśniał pośród plejady pol
skich m iast.

Rozmawiał: 
STANISŁAW MAJEWSKI
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Znaczna część listów Czytelni
ków do Redakcji dotyczy pytań i 
wątpliwości jak właściwie i zgod
nie z przyjętymi normami etycz
nymi zachować się w  różnych sy
tuacjach życiowych — rodzin
nych, towarzyskich. Redakcja po
stanowiła wprowadzić stały ką
cik porad, wyjaśnień, w  którym 
Czytelnicy znajdą odpowiedzi na 
nurtujące ich pytania z zakresu 
etyki, sposobów zachowania się 
zwyczajów towarzyskich, savoir- 
-vivTe, Jak nazwać ten kącik? 
Decyzję postanowiliśmy pozosta
wić naszym Czytelnikom. Ogła
szamy mały konkurs na najlepszą 
najtrafniejszą nazwę kącika grze
czności na co dzień, kultury na 
co dzień. Za najciekawszą nazwę 
autor jej otrzyma nagrodę książ
kową, a nazwa ta stanie się sta
łym tytułem tego kącika w  na
szym piśmie.

Czekamy na listy z propozycja
m i Termin nadsyłania upływa z 
dniem 25 sierpnia br.

A oto pierwsze odpowiedzi na 
listy Czytelników:

PANI ANNA P.
Z MIĘDZYRZECZA

„Czy wypada zaproszenie na 
ślub wysiać pocztą? M iasteczko, 
w  którym  m ieszkam  jest dość m a
łe i rozpowszechniony jest zw y-

gości wysyła się również zapro
szenie pocztą.

Mimo coraz bardziej swobod
nych obyczajów, tradycyjna fo r
m a zapraszania osobistego na 
przyjęcie weselne je st elegancka, 
taktow na i w arto ją  podtrzym y
wać.

KULTDRk DA CO DZIEŃ
czaj osobistego zapraszania gości 
przez parę m łodą?”

Zaproszenie na uroczystość ślu
bu (odbywającą się w  Kościele, 
w Urzędzie S tanu Cywilnego) mo
żna wysyłać pocztą. W tym  celu 
często d ruku je  się ozdobne za
w iadom ienia lub zaproszenia. N a
tom iast na przyjęcie weselne go
ści powinno zapraszać się osobi
ście (narzeczeni), a tylko w  przy
padku dużej odległości należy 
wysłać lis t z zaproszeniem. Nieza
leżnie od osobistego zaproszenia

PAN WOJCIECH 
Z RZESZOWA

„Czy współczesny savoir-vivre 
wym aga przy przedstawianiu  
w zajem nie nieznanych sobie osób 
w ym ieniania ty tu łu  zawodowego? 
Nie stosuję tego uważając ten  
zw ycza j za starom odny i m iesz
czański. Spotkałem  się z  uwaga
m i, że popełniam n ie takt i że 
w ym ienienie ty tu łów  zawodo
w ych  ułatw ia nawiązanie rozm o
wni, znajomości”.

Używanie tytułów  zawodowych 
przy przedstaw ianiu  osób w za
jem nie sobie nieznanych jest 
wskazane na gruncie spotkań 
oficjalnych (zakład pracy, konfe
rencja, rozmowy o charakterze 
branżowym  itp.) lub półoficjal- 
nych. Na pryw atnych, tow arzys
kich przyjęciach, spotkaniach u- 
żywanie tytułów  zawodowych jest 
zbędne i mówiąc p raw dę p re ten 
sjonalne. N ajzupełniej w ystarczy 
taka form a uzupełnienia do w y
mienionego im ienia i nazwiska 
jaik: Pani M aria Nowak, nasza 
przyjaciółka”, albo: „Pan Janusz 
Zalewski, mój kolega z p racy”. 
Takie przedstaw ianie je s t znacz
nie cieplejsze w  tonie, u łatw ia 
orientację i n ie sugeruje tytułem  
niejednokrotnie niewłaściw ie po
jętej w artości przedstaw ianej 
osoby. Jeżeli jesteśm y na zażyłej 
stopie z gospodarzami, możemy 
dyskretn ie na boku dowiedzieć 
się czegoś więcej o interesującej 
nas osobie.
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POZIOMO: 1) jasełka, 3) konik zwierzyniecki, 8) grosz naszych są 
siadów, 10) osąd, mniem anie, 12) fortel, wybieg, pułapka, 13) w yru
szenie w napow ietrzną podróż, 14) gra z kijem , 15) człowiek m ający 
dużą w praw ę w  czymś, 17) praw o sam ostanowienia, 19) siedziba 
Opery Śląskiej, 21) arbuz, 22) pierw iastek  chemiczny używany m.in. 
w  stopach drukarskich, 23) miasto pam iątek  po Orzeszkowej, 24) 
wielbiciel, 25) duża w yspa w pobliżu A ustralii, 26) w ybitne uzdolnie
nie. 2a

PIONOWO: 1) naczynie bednarskie, 2) problem , zagadnienie, 4) du
chowny wojskowy, 5) dziewięcioosobowy zespół, 6) odświętny sprze
dawca, 7) próba, doświadczenie, 9) część zdania, 11) przem yt, 16) sa
moczynne urządzenie, 17) nie dba o swój wygląd, 18) dziewięcio
dniowe nabożeństwo przed większym świętem, 19) arty lery jska 
kompania, 20) w ystaje z meczetu, 21) potraw a z mielonego mięsa.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty uka
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na koper,cje 
lub pocztówce: „Krzyżówka nr 79”. Do rozlosowania: nagrody 
książkowe.

• **
Rozwiązanie krzyżówki n r  73.

POZIOMO: linotyp, paragon, teren, sęp, sanie, ring, gwara, kadi, 
Turbacz, skąpiec, mównica, stolarz, łó ta , m erla, stos, towar, sąd, 
rondo, notatka, nagroda. PIONOW O: literat, Neron, tynf, paskarz, 
papirus, rosa, gunia, Niemiec, m ania, kąkol, rów, iwa, M araton, 
aw ersja, seledyn, zasłona, towot, tondo, brat, wrćg.

Z A K Ł A D  W Y D A W N IC Z Y  
„ O D R O D Z E N IE ”

i

W A R S Z A W A  
UL. K O Ź L A  16/18

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam(y) następujące książki z prośbą o przesłanie ich
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

. . . .  egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa, Warsza
wa 1971 r........................................................................ 50.—

. . . .  egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Epworth
Warszawa 1971 r.........................................................45.—

. . . .  egz. Kalendarz Katolicki na 1973 r. . 20.—
. . . .  egz. W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne

kościołów i wyznań nierzymskokatolickich 
w P R L ...................................................................... 40.—

Przesyłkę zobowiązuję(m y) się w ykupić natychm iast po
je j nadejściu.

Im ię i nazwisko, adres zamawiającego...................................

PRZECZYTAJ WYTNIJ
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NASZE DZIECKO 
CHOROBY ZAKAŹNE c.d.
Różyczka

Podobnie jak  w ietrzna ospa, 
również różyczka należy do cho
rób zakaźnych o łagodnym  prze
biegu. C harakteryzuje się ona 
szybko pow stającą i  szybko zani
kającą wysypką. Choroba ta  jest 
wywoływana przez zarazek prze- 
sączalny, czyli w irus. Jeist <jna za
raźliw a n a  1—2 dni przed w ystą
pieniem  wysypki, a  w ystępuje

przeważnie u dzieci w  w ieku 1—3 
la t oraz stosunkowo często u do
rosłych, którzy nie przechodzili 
je j w dzieciństwie. Okres w ylęga
nia się choroby od chwili zaraże
nia wynosi 10 do 21 dni. Po k ró t
kim, zwykle jednodniow ym  okre
sie zw iastunem  choroby jest złe 
samopoczucie, ból gardła, cza
sam i powiększenie węzłów chłon
nych szyi, pojaw ia się wysypka 
w postaci drobnych różowych o

krągłych, lub owalnych plamek, 
najp ierw  na tw arzy i szyi, a 
następnie nierów nom iernie roz
przestrzenia się po całym ciele. 
W ysypka osiąga najw iększe n a
silenie w  ciągu 24 godzin, a po 
2—3 dniach znika bez śladu. Cho
roba najczęściej przebiega bez- 
gorączkowo, lub ty lko  ze stanam i 
podgorączkowymi. U dzieci po
w ikłania po przebyciu różyczki 
praw ie nigdy nie zdarzają się. Ta 
łagodna choroba jest bardzo nie
bezpieczna d la  kobiet w  ciąży — 
Jeśli w ystępuje ona u kobiet w 
ciągu pierwszych 3 miesięcy cią
ży — dzieci często rodzą się z w a
dam i wrodzonymi.

Nagminne zapalenie przyusznicy
— świnka

Je st to ostra choroba zakaźna, 
wysoce zaraźliwa, objaw iająca się 
zapaleniem  i obrzękiem  ślinianek 
przyusznych. W ywołuje ją  rów 
nież wirus. Zaikażenie w ystępuje 
przez styczność z chorym, szcze
gólnie w okresie 24 godzin po
przedzających w ystąpienie gorą
czki, i pierw szych 4—5 dni choro
by. Zaraźliwość stopniowo się 
zm niejsza i ustępuje całkowicie o- 
koło 20 dnia choroby. O bjaw y są 
dość charakterystyczne: dreszcze, 
gorączka do 37,5—38 stopni, silnie 
bolesny, tw ardy abrzęk gruczo
łów ślinowych. Czas trw ania cho
roby, w  w ypadkach niepow ikła- 
nych do 10—14 dni. Stosunkowo 
częstym pow ikłaniem  je st zaata
kow anie przez w irusa jąder. We
dług jednych autorów  pow ikłanie 
to spotyka się w 10—15 proc. 
wszystkich zachorow ań według 
innych naw et w  40 proc. p rzy
padków. Powikłanie to może za
kończyć się zanikaniem  zajętego 
gruczołu nasiennego, a w razie 
zajęcia obu jąd er może doprow a
dzić do bezpłodności. Powikłanie 
w  postaci zapalenia ja jn ików  na 
tym  tle jest dużo rzadsze — nie

przekracza 5—8 proc. wszystkich 
przypadków. Sam a choroba ma 
przebieg raczej łagodny i daje 
trw ałą  odporność.

Porażenie dziecięce nagminne — 
choroba Heine-Mediny

Je st to choroba zakaźna, ostra, 
naw iedzająca zwykle dzieci rzad
ko dorosłych od czasu w prow a
dzenia szczepień przymusowych. 
Często w ystępująca w  postaci e- 
pidemii, objaw iająca się poraże
niem  i następowym  zanikiem 
mięśni. Okres od zakażenia do 
w ystąpienia objawów choroby 
wynosi 3 do 14 dni. Zakażenie 
najczęściej następuje przez stycz
ność z nosicielem zarazków, może 
też nastąpić zakażenie pośrednie. 
W rota w targnięcia zarazka — w i
rusa — to nos i gardło. Górne 
drogi oddechowe l przewód po
karm owy. O bjaw y mogą przejść 
niepostrzeżenie. Spostrzega się 
zwykle następujące objaw y zwia
stunowe, w ystępujące zazwyczaj 
na krótko (na 24 do 48 godzin) 
przed ukazaniem  się objawów po
rażenia: gorączika do 39—40 stop
ni, angina, u tra ta  apetytu, bie
gunka, wymioty, ból głowy, bole
sna sztywność karku, ból w ple
cach, ogólne osłabienie, poty i 
senność. Porażenia mogą wystąpić 
nagle lub stopniowo, zaczynając 
się częściowym niedowładem  roz
w ijającym  się w bezwład całkowi
ty jednej, dwóch lub czterech 
kończyn. Zdarza się jednak  wiele 
przykładów łagodnego zakażenia
— taka postać choroby występuje 
z reguły u dzieci, k tóre zostały 
szczepione. Nie w skazuje zupełnie 
na zajęcie ośrodkowego układu 
nerwowego i wiele przypadków 
poronnych choroby nie zostaje w 
ogóle rozpoznanych.

LEKARZ

Rozmowa ta  odbyw ała się wieczorem po 
kolacji, i napełniła państw a Czyńskich na j
różniejszymi nadziejam i. Jakież było ich zdzi
wienie, gdy nazaju trz  ran o  służący zapytany, 
czy panicz jeszcze śpi, oświadczył:

— Panicz kazał podać motocykl i pojechał 
w  stronę Rado liszek.

Rozdział XI

Proboszcz, ksiądz Pełka, był już starszym  
mężczyzną. Sypiał mało i wcześnie się bu
dził. Pew nie zaś niedokładności w  systemie 
traw iennym  spraw iały, iż n a  czczo czuł się 
fatalnie. Dlatego też na mszę w  dni pow 
szednie dzwoniono już przed siódmą, a o siód
mej ks. Pełka wychodził do ołtarza.

M arysia, chcąc zdążyć na mszę, m usiała 
w staw ać o szóstej i  trochę przez to  n ie  dosy- 
piała. M odlitw a jednak  w  kościele ty le  da
w ała je j ukojenia, że od szeregu dn i n ie  opu
ściła an i jednej mszy. K lękała iw kącie za am 
boną i m odliła się żarliw ie prosząc Boga, by 
przebaczył je j grzechy, by zdjął z  n ie j sm utki
i strapienia, których ty le  zw aliło się n a  nią, 
by zesłał je j pociechę i jeszcze, by dał szczę
ście człowiekowi, którego pokochała.

Na chórze organy grały  te  dziw ne kościelne 
melodie, w  których n ie  było an i sm utku, ani 
wesela, tylko jakiś dziwny wszechw ładny spo
kój rzeczy wiecznych, tak i spokój, jak i w 
gwieździste noce zda je się spływ ać z  nieba.

Spokój ten nasycił ca łe  w nętrze kościoła, 
zastygł w  białych posągach apostołów i pro
roków, rozpłynął się  w  zatartych konturach n a  
sczerniałych obrazach, dźwięczał w  dolatu ją
cych od o łta rza  m arm urow ych słowach łaciń
skiej m odlitw y i napełniał znękane dusze po
bożnych, k tóre tu  w łaśnie spokoju tego szuka
ły.

M arysia wychodziła z  kościoła, jakby  odu
rzona tą  nieziem ską pogodą, uciszona i pogo

dzona z losem. Nie śm iała przenikać m yślą o- 
wych w ielkich praw d, k tóre objaw iały się 
kiedyś św iętym  Pańskim  w  godzinach kon
tem placji zatopienia się w  Bogu. Nie po trafi
łaby naw et. Jednak  jakże w yraźnie odczuw a
ła ten powiew wiekuistości, co ją  m ałą biedną 
dziewczynę, przez w szystkich zapom nianą i 
nikom u niepotrzebną, napaw ał ufnością i 
przeświadczeniem, że gdzieś daleko, w  nie
zmierzonych przestworzach m a wielkiego, 
wszechstronnego opiekuna i sprzym ierzeńca, 
którego dobre oczy patrzą na n ią  niewidzialne, 
lecz wszystko widzące.

W ychodziła codziennie pod dziwnym  w ra
żeniem, że oto stan ie  się coś niebawem , że 
wszystko się odmieni, że jakieś szczęście n ie
spodziewanie spłynie n a  nią. A przeświadcze
nie to było ta k  silne, że owego ranka , gdy 
w racając z kościoła, zobaczyła pana Leszka 
przed sklepem, naw et nie zdziw iła się. Tylko 
że n ie  um iała zapanow ać nad radością.

— Przyjechał pan  — pow tarzała drżącym 
głosem — przyjechał.

O ile zdolna była do zaobserw ow ania czegoś 
w  tym  stan ie  podniecenia, w ydał się jej po
ważny i skupiony. Zawstydziła się, gdy przy 
w itaniu się pocałował ją  w  rękę, na ulicy, na 
ludzkim  widoku.

Ledwie znaleźli się w ew nątr,z w ziął ją  za 
ręce i patrząc w  oczy pow iedział:

— Nigdy nikogo tak  n ie kochałem, jak  cie
bie. Nie mogę bez ciebie żyć. Czy zgodzisz się 
zostać m oją żoną?

Pod M arysią ugięły się kolana, a w  głowie 
zawirowało:

— Co pan... co pan... mówi... — w yjąkała.
— Proszę cię, M arysiu, byś zechciała zostać 

m oją żoną.
— Ależ... to nieprawdopodobieństwo! — 

praw ie krzyknęła.
— Dlaczego niepodobieństw o?
— Niech się pan  zastanow i? — w yrw ała rę 

ce z jego uścisku. — Przecież pan n ie m ówi te
go pow ażnie!

Zm arszczył b rw i:
— Czy m i nie w ierzysz?
— Nie, nie! Wierzę, ale czy pan pomyślał... 

Boże! Co by to było! Pańscy rodzice... Ci tutaj, 
w miasteczku... Z atruliby panu  życie, zakraka- 
liby... Znienawidziliby mnie...

Czyński sk inął głową:
— Owszem. Przewidziałem  to wszystko. 

Wiem, że czeka nas wiele, m oże bardzo w iele 
przykrości, szykan, afrontów . Ale m ając do 
wyboru, albo to, albo wyrzeczenie się  ciebie, 
gotów jestem  n a  wszystko. Z bardzo prostego 
powodu: kocham  cię. A jeżeli ty  tego n ie  ro-

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

zumiesz, to widocznie łudziłem  się co do tw o
ich uczuć, i  ty  inn ie w cale nie kochasz.

Spojrzała nań  z w yrzutem :
— Ja?.. J a  p an a  n ie  kocham ?
— M arysiu!
Pochwycił ją  w  ram iona i obsypywał poca

łunkam i. Jego porywczość i siła z jaką przyci
skał ją  do  siebie, obezw ładniły Marysię. Nie 
chciała się  bronić i  n ie  mogła. Była w  tej 
chw ili nieludzko szczęśliwa. Przysięgłaby, że 
od początku św iata żadna dziewczyna takiego 
szczęścia n ie  zaznała.
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t o ozmowy z czytelnikami
Redakcja „Świt Królestwa 

Bożego”

Swego czasu prowadzący w 
„Rodzinie” — „rozmowy z Czy
teln ikam i” — obraził Badaczy P i
sma św., gdyż napisał, że Cfi. T. 
Russel był Żydem, a  w  jego pis
m ach zaw arte są poglądy zaczer
pnięte z Talm udu. O burzenie Ba
daczy P ism a św. było ogromne, 
czem u też dali w yraz w  miesięcz
n iku  „Sw it”. Po przejęciu rozmów 
z Czytelnikam i po m oim  koledze, 
starałem  się załagodzić ten  nie
przyjem ny incydent, w yraziłem  
naw et ubolewanie w  im ieniu 
„Rodziny” oraz przeprosiłem  za 
tę  n iem iłą dla Badaczy w ypo
wiedź. Sądziłem, że redakcja 
„Św itu” będzie zadowolona, i tak  
zakończy się  konflik t „Św itu” z 
„Rodziną”. Tymczasem „Sw it” 
(Nr 3/1972) m iędzy innym i tak  n a 
pisał: „Dziękujemy szanownem u 
Ks. E.B. za  odpowiedź w  „Ro
dzinie” z  d n ia  13 lutego 1972 r., 
lecz n ie  uw ażam y ją  za dostatecz
ną..., gdyż „Rodzina” n ie  udowod
niła, że pastor. Ch. T. Russel był 
Żydem... My też byśmy nie mogli 
udowodnić, że szanowny Ks. E.B. 
kiedyś był Żydem. Także „Rodzi
n a ” n ie udow odniła an i jednym  
w yjątkiem , że Russel opierał się 
na żydowskim Talmudzie, a to 
ciąży n a  redaktorach „Rodziny”
i ciążyć 'będzie aż do śmierci... 
Czy Wasze postępowanie należy 
uważać aa  powagę i życzliwość 
dla nas, ja k  to sam i piszecie? 
Zastanówcie się nasi drodzy, już 
podobno przyjaciele... Taki „nie
uk” i  „talm udzista” przydałby się 
obecnie Wam Bracia, w  Waszej

„Rodzinie”. Jem u były niepotrze
bne i nam  zbyteczne są Wasze ko
legia sem inaryjne, bo gdybyśmy 
je  posiadali, m ielibyśmy to samo 
w  głowie, co i Wy, Bracia. Woli
m y pozostać bez nich i m ieć w  
głowie to, co posiadamy... Prosimy 
też o dobre przeanalizow anie n a 
stępnego artykułu , (chodzi o a r 
tykuł w  tymże 3-cim num erze 
„Św itu” p.t. Nowy św iat niesie 
w ielką radość ludzkości), może 
przem ówi do Was, B racia w  „Ro
dzinie” i  n a  tym  kończymy życząc 
aby praw da Boża a n ie  ludzka za
gościła w  sercach i umysłach W a
szych...”

Przyznam  się, że poczułem się 
lekko speszony po przeczytaniu 
tych słów  w  m iesięczniku „Św it”. 
W ydawało m i się, że m oja wypo
wiedź była w yraźnie przyjaciel
ska i nie zasługiwała n a  tak ie  po
traktow anie. Osobiście n ie  wiem, 
czy Russel był Żydem i czy w  je 
go pism ach są  m yśli z  Talmudu. 
Zresztą n ie  je s t to  ważne. Ważną 
je st rzeczą, czy był człowiekiem 
m ądrym  i dobrym. Niech zarzut 
ten rozważy jeszcze raz mój po
przednik, k tóry  prow adził roz
mowy z Czytelnikam i. Przebyw a 
on obecnie za granicą i z  pew 
nością przeczyta m oją wypowiedź. 
Mam nadzieję, że albo postara się 
znaleźć odpowiednie argum enty, 
aby swoje zarzuty  podtrzymać, a l
bo przeprosi za pochopnie w yda
ny  sąd.

A rtykuł p.t. „Nowy św iat n ie 
sie w ielką radość ludzkości" nie 
przem ów ił do m nie wcale. Nie 
w ierzę po prostu  w  to, że dopie
ro  od 1917 roku  przem ija n a  tej

ziemi s ta ry  porządek rzeczy, zaś 
po roku  1980 zacznie się...’ pano
w anie Kościoła Bożego, a ludz
kość zostanie przyw rócona do sta 
n u  doskonałości cielesnej i umy
słowej, czyli do takiego stanu, ja 
ki m iał Adam przed swym upad
kiem ”. Jak  dotąd n ie spraw dziły 
się żadne przepowiednie, zwłasz
cza te  dokładnie określone. Wszy
stk ie tego rodzaju proroctw a u -  
w ażam  za wym ysły ludzkie. Pan 
Bóg nie objaw ił nam  żadnej daty 
końca św iata, lub końca tego s ta 
n u  ludzkości, w  jakim  obecnie 
się znajduje. Proszę n ie  uważać 
mojej odpowiedzi za drw iny  lub 
naśm iew anie się z tw ierdzeń B a
daczy Pism a św. lecz za w yraz 
moich przekonań, którym i dzielę 
się z Czytelnikam i „Rodziny”. To 
ja  tak  myślę, ale nikogo n ie chcę 
przekonywać, by m yślał podob
nie. Gdyby zaś B racia Badacze 
chcieli pożartować sobie na tem at 
moich przekonań, proszę bardzo, 
n ie  obrażę się, n iech im wyjdzie 
na zdrowie. Co zaś do wszystkich 
myślicieli religijnych wywodzą
cych się z zagranicy uważam, iż 
w ierzący Polacy zbyt ślepo i zbyt 
pochopnie akceptują ich idee re
ligijne. Lepiej byłoby przetworzyć 
je  w  tyglu naszej rodzim ej k u ltu 
ry, lub spróbow ać w łasnych sił n a  
polu religijnym . Dlaczego dotąd 
nie było u  nas wielkiego, w ybit
nego m yśliciela religijnego, który 
zainspirow ałby ludzi wierzących 
innych narodowości? Dlaczego, 
jakże pochopnie najczęściej, pow 
tarzam y cudze pacierze? Nie ty l
ko pow tarzam y, ale z zapałem  go
dnym  lepszej spraw y, tychże po
glądów bronimy, poniżając naw et

własnych rodaków. Chyba warto 
zastanowić się nad tym.

Pozdrawiam y

Jan D. — Legnica

Prosi bardzo redakcję „Rodziny”, 
aby spowodowała w ysłanie księ
dza polskokatolickiego do Legnicy 
w  celu zorgan iaowan i a ta m  p ara
fii naszego Kościoła. Twierdzi, że 
w  Legnicy są dogodne w arunk i i 
sporo osób in teresuje się Kościo
łem  Polsikokatolickim.

Chętnie zadośćuczynilibyśmy 
prośbie naszego Czytelnika, a le  
my nie rozporządzam y księżmi. 
Władzę nad księżmi m ają bisku
pi i  do  n ich  należy troska o roz
wój m isyjny Kościoła. Proszę 
więc zwrócić się  z  tą  sp raw ą do 
Ks. Bpa W aleriana K ierzkowskie- 
go, ordynariusza diecezji w roc
ławskiej, W rocław, ul. O ław ska 19 

Pozdrawiamy.

A.S. — Sosnowiec

Jeśli Pani, jako  wyzjiawczyni Ko
ścioła Rzymskokatolickiego, zna
lazła w  innym  w yznaniu lepsze 
duchowe samopoczucie i jeśli to 
wyznanie spraw ia, że jest Pani 
bardziej ochotna do pełnienia do
brych uczynków, to m ożna śm ia
ło zm ienić dotychczasowe wyz
nanie i przyłączyć się do innych 
chrześcijan. Pan Bóg n ie  strąci, 
za to w  odm ęty wiecznych kar 
piekielnych, gdyż „za dobre w y
nagradza, a za złe karze”. Dobre u 
Boga jest najp ierw  życie uczciwe. 
W ydaje się  jednak, że poglądy 
tych chrześcijan, do których Pani 
chce się  przyłączyć, zbyt daleko 
odbiegają od nauk i Kościoła Po
wszechnego, opartej n a  Piśm ie św 
N. Testam entu oraz na sta ro 
chrześcijańskiej tradycji. Proszę 
się jeszcze zastanowić, by nie 
działać pochopnie. Pozdrawiamy.

Ks. E. B.

Jeżeli kiedykolw iek w  je j rozm yślaniach 
znalazły się jakieś najdrobniejsze zarzuty 
przeciw  Lesikowi, teraz n ie  pozostało po nich 
śladu. Oczywiście, n ie  w ierzyła w  to, że ich 
m ałżeństw o dojdzie do skutku. To było n ie
prawdopodobne. Alle już  sam  fak t jego decy
zji, n iew ątpliw ie szczerej, sam a jego dobra 
wola, sam o to, że przełam ał siebie i uczynił 
to  d la  niej, świadczyło o jego szlachetności, 
czy może istnieć człowiek bardziej w artościo
w y od niego, zaprzeczyłaby z czystym sum ie
niem .

P rzełam ał się, bo m usiał się przełam ać w 
swojej dum ie, w  przekonaniu, że najbogatsze
i najpiękniejsze panny w zdychają doń, że

n iu  z innym i pannam i radoliskim i, je s t b a r
dziej w ykształcona i może inaczej wychowa
na, dzięki matce. Ale czyż jej wychowanie 
w ykształcenie i obycie nie raziłoby w  jegc 
środowisku?...

Je j ojciec, którego straciła , gdy m iała lat 
kilka był podobno lekarzem, jej ojczym, k tó 
rego jak  ojca kochała i nazyw ała ojcem by! 
ty lko leśniczym, skrom nym  oficjalistą dw or
skim  a m atka w praw dzie pochodziła ze zna
nej rodziny, lecz tu  w  okolicy sam a znana 
była jako biedna nauczycielka m uzyki i języ
ków  a później już tylko, jako szwaczka.

Czyż tacy ludzie, jak  państw o Czyńscy, lu 
dzie z  takiej sfery, gdzie w iększą zw raca się

najlepsze domy p ragną go mieć za zięcia, że 
m ało jest rów nych m u pod względem urodze
nia, m ajątku, wykształcenia. Tak lub ił p rze
cie od niechcenia popisywać się nazw iskam i 
u tytułow anych przyjaciół, z takim  lekcewa
żeniem, z tak ą  pogardą m ów ił o ludziach z 
m iasteczka.

I nagle chce w ziąć ją  za żonę. Ją , k tó ra  n a
w et w  tym  w yśm iew anym  m iasteczku jest 
przybłędą, ubogą sierotą, bez rodziny, bez 
przyjaciół oprócz, w iejskiego znachora, bez 
grosza przy  duszy. W prawdzie w  porów na

uw agę n a  pochodzenie i rodowody, n iż  u 
praw dziw ej arystokracji, czyż zdołaliby pogo
dzić się z tym, że ich syn tak ie zaw iera m ał
żeństwo?...

Ochłonąwszy z pierwszego w rażenia, M ary
sia o tym  w łaśnie zaczęła mówić Leszkowi. 
S łuchał je j uw ażnie, n ie  przeryw ał, a gdy 
skończyła, pow iedział:

— I cóż z  tego wszystkiego?... Czyż to  w  
czymkolwiek zm ienia fakt, że się kochamy?...

(46) c.d.n.
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OFIARY ZE ZWIERZĄT

Jahwe wezwał Mojżesza i tak powiedział doń z Namiotu Spotkania: 
Mów do synów Izraela i powiedz im: Jeśli kto z was zechce złożyć 
dar z bydląt dla Jahwe, to złoży go afbo z cielców, albo z mniej
szego bydła.
Jeżeli chce złożyć w darze cielca na ofiarę całopalną, to weźmie 
samca, bez żadnego braku i przyprowadzi go przed wejście do Na
miotu Spotkania, aby Jahwe przyjął go łaskawie. Położy rękę na 
głowie zwierzęcia ofiarnego, aby było przyjęte na ubłaganie zań... 
Jeżeli zaś kto chce złożyć w darze ofiarę z mniejszego bydła, z ba
ranków lub koziołków, to weźmie na ofiarę całopalną samca bez 
żadnego braku...
A jeżeli kto chce złożyć w darze ptaszka na ofiarę całopalną dla 
Jahwe, to złoży w darze synagorlicę lub młodego gołąbka...
To jest ofiara całopalna, ofiara zapalna, wonna dla Jahwe.
(Kpł. 1, 1— 17).


